
N-r 97 Środa 9 (22) lutego 1911 r. Rok VI
W /choJzi codziennie rano oprócz dni poświątecznycb
Adres Redakcyi: Kijów, K ies2czatyk38 . T o l .2 4 6 4 .  
Adm.. i Gruk, Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 8 . Tel, 1672,

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.
R edak to r przyjm uje od 12 —2 . S ekretarz od 6—8 
A dm inistracya o tw arta od 10—4 po poł i od 6—8 

wieczorem .
O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

DZENti JOWSKI
P I S S O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N I  i L I T E R A C K I E .

m le r  kw art, półrocz. rocz 
P rinuraerała . W  kraju  1.— 3.— 6 ,— 12.—

„ Za gran icą 1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jego miejsce 
przed  tekstem  40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem  20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce
„Nadesłane* w iersz petitow y lub jego m iejsce 1 rb.

Numer pojedyń czy  5 kop.
Prenumerat; I ogłoszenia przyjmują Adm inistracja.

^ P I K I S I K na rzecz Tow. Pomoc. Stud. Polakom Uniw. Kijowskiego
17 Lrjfecfo 1911 p. w salach Klubu Kupieckiego.

ś.

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Szarnypolu gub. kijowskiej Sn.

6-go lutego 1911 roku, przeżywszy lat 45. 826

O czem pogrążeni w  głębokim  żalu rodzice, żona, syn , siostry, 
bracia, bratowe i szwagier  zawiadam iają  k rew n ych ,  przyjació ł  i zna­
jo m y  cli, prosząc o Anioł Pański,

i
|  j ą j # s z y  s k k j)  j g r ó  t e t a y r t  r  K i j o w i a . 1 '

S g u k a a k  S z w a r c m a n "  = PAUOŁ
ppost gm a­

ch u  kontrjśk-  
towpgo

82J

T o n ł l *  m i o i n l f i  D y r e k e y a  S . B  y k i n a .  Dziś d. q-go
1 ” 3  I I » » C | S E * I  i) MK j  “ - p * , ,  2 ) „ J o l a n t a 1*. Uczest­

niczą pp : Boriąa, Woroniec, Lrontowic::, Bajczenko, Dragomirecka, Gfi- 
cenko, Dolinni, Platonow, Gorlcnko, M aksasow, 1 'iol\' ■ ;w. Początek 
o godżmflS 7 i pól wieczorem, jutro dnia to-go lutego ber.ęiis F. Oresz- 
k ^wicza po raz i-szy opera „ D o l i n a * *  (Tiefland) muzyka d’Al- 
bera. Bilety na r-sze dwa przedstawienia nabywać można. D n ian -g o  
P r z e d  l a w i e n i e  przy udziale artystów opery i dram atu wyk. będzie 
i '  „ U w e r t u r a ” , 21 „ O ś w i a d c z y n y * 1 żart w  1 akcie Czechowa, 3! 
„ A i e k o *  '• op. w 1 akc. Rachmaninowa, 4 O sld u JH  k o n c e p t o w y ,  5), 
Z y w c  o b r a z y ,  61 B & l e t  O i w e r t i s s e i r e n l .  Dochód z przedstawienia 
oddany będzie do uznania żony General - Gubernatora p. Ę- Trepo­
wej, prezSsa kijowskiego zjednoczonego 1 omitetu, do zbierania ofiar 
w Kraju Pot. Zachód, na rzecz ofiar trzęsienia zien 1 w Okręg- Siemire*- 
czeńslfini l i i !ety nabywać można w  kasie teatru miejskiego. Naddatki 
przyjmują się w  teatrze miejsktni i u prezesa komitetu w  domu Generał- 
Gubernatora. W  sobotę dnia t2 go . C a r m e n " .  W  niedzielę dnia 13 go 
w południe . . L a c m e “ , wieczorem benefis pomocników reżysera D. Grin- 
berga i G. Kerewicza. W  poniedziałek d. 14-go NN-lctni jubileusz i be-

Rilety nabywać można.

SALA KUPIECKA W  niedzielę d 20 lutego 3 i ostatni K O ifC ER T  śpiew

Hm PkMNflcklBj
7  udziałem wirtuoza A. D o b ro ch o to w a (na bałałajce 1 i innych artyst. 
Początek o g. 8. Bilety w księg.' W 1 Idzikowskiego. Kreszczaiyk 35 od 
to ej do 3-ej i od 5-ej do 8-ej. 820

S ala  Kupietka. W  nie­
dzielę d 13-go lutego 
EflkTACGT znan. czc- 
N U liU tlll skiej śpiew.
Z  akon.pan. orkiestr-'.' poci batutą K. Zigeia. Początek o godz. 8-ej wiecź. 
Bilety w  księgarni Włati. Idzikowskiego. Kreszczatyk 35 od godz. j o  -- 
3-ej i od 5 -  8-ej. ' " 819

L. Rerbrowe5

P o lsk ie  B iu ro  L e ś n e
(Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka).

W a rsz a w a , Ż u ra w ia  2 2 .
W  dniach od tu go do 22-go lutego st. st. rzedstawiciel Biura z a ­
mieszka w  Kijowie w  hot. „ F r a n ę o is ” ul. Funduklejowska. 1-e piętro.

Przyjmować będzie wszelkie prace w zakres leśnictwa wcho­
dzące, stałe inspekcyc leSnych majątków, racyonalne wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkjiek, zamówienia na dostawę nasion leś­
nych i sadzonek, szacowanie poręb i całych drzew ostanów  dla sprze­
daży i działów, udzielać będzie informaćyi i wskazówek tyczących s.ę 
zbytu materyalów leśnych, łowiectwa, myśiiwstwa, (broń i przybory 
myśliwskie firmy J. Sosnowskiego w  W arszawie). '  710

N a  s e z o n  1911 r .  o t r z y m a n o :

ZEFIRY kole rowe

Angielskie, Francuskie i Ruskie
na obsla lunki m ęsk ich  koszul.

Przy magazynie praktyczny krojczy F R A N C U Z .
. F-b Sr. 1. i J. f!

K r e s z c z a t y k  dom G ran d -H o te l’u Afi 22, te le fo n  5-29.
Towarzystwo filii w  Kijowie nie posiada. c 718

K U R SY  dla naucz, rękodzieł. O. i S . F u r d lu ir  nad. tyt. naucz. gim.
Przyjm. wol. słuchacz. W specyal, klas. rob. artystycznych, udziel, lekc. 
rysów., malarstwa na porcel., rzeźby, wwcisjJr.ia  na skórze i aksamicie, 
wvrzynania i wypytaniu na drzewie. w v r a V  najrozm. kwiatów i owoc., 
oraz wiele innych robót. Warunki do w. Kijów, Włodzimier. 77 od i — 3.

0  ® 9  9  O ©
Kupić majątek

życzę w Po ludn.-Zachodnim  
kraju od polaka, około trzeci 1- 
sffl.13001 dziesięcin najlepszej 
ziemi, w jedn. kaw ałku , nic 
daici 2 5  w iorst  od żelaznej 
kolei, z dobr. zabudów., d o ­
mem, parkiem, b lu k o  rzeki 
lub stawu. Pożąd. jest w p o ­
bliżu cukrow nia . S zc z e g ó ło ­
we prop ozycye  nadsy łać : P e ­
tersburg, Piesocznjtja  Nb 9, 
w łaścic ie lo w i domu. 748

9 9 0  9 9 9 9 9
f l ip t f lp h  K ' j°w ,  Funduklejowska 8 UICIhJ tli Najwięk. i najlepszy wvbór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19625

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35

przy lecznicy c h ir u rg . 740

Łuck 822

Rok XXXVpSTNIENIA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A , IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA”
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

I V  12 D U ŻYCH  TOMÓW

iefis art. M. K. W laksakuw a.

T e a t r  „S o to w co w >9 D y re k e y a  
J . Duwarf - T o rc o w a .

K r e s z e z .  
J&  3d.

L>ziś po raz 10 nowa sztuka Juszkicwirza

=  „ j Y U s e r e r e ”  =
w  7-min obrazach. Reży.scrya N. S aw in o w i.  Dekoracye 2 go, 3-go 
i 6-go obrazu pendżla artysty W. K Kolenda. Muzykę do 3-go obrazu 
uIoży! z 11r.ro:lowych melodyi żydowskich kompozytor J. Sac. Początek o 
godz. 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. W  czwartek dnia 10 go przed­
stawienie ku uczczeniu pamięci W. Komisarzewskiej (z powodu rocznicy 
śmierci 1 „ K a r a ” w 3-eli aktach Ibsena. W  piątek dnia 1 1 -go  pożegnalny 
tn-nrfis A. Marskiego po raz i-szy ,,D a c in k i 1 plotki** komedya w  3-cli 
aktach Kulikowa, 2) „ D ra ż liw e  polecenie**. W niedzielę dnia 
13  go w południe benefis pomocników reżysera S. K rajew a i S. Łanskie- 
go 1 1  „U b ó stw o  n ie h a ń b i”  w  3-ch aktach Ostrowskiego, 2) „O rd y -  
nam  n a b ro ił” . W  próbach: ,.Iw anow " Czechowa. „ P o w ie t rz e  
s to łe c z n e ” . „Dyarbeł**. Od i-go lutego bilety sezonowe i kontra- 
marki nieważne.

T e a t r  d ra m a ty c z n y  ». DS i'Ł
Dziś dnia q-go ogólno-przystępne przedstawienie „ H a m le t” . Ceny od 
17 kop. do t.łjc W  czwartek dnia to g o  lutego benefis reżysera |. "Lej- 
na „ B r a c ia  K a ra m n z e w y ” . W  piątek dnia n - g o  przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci W. Komisarzewskiej , , W alka m o ty li” . \V niedzielę 
dnia 13-go w  południe po cenacli zniżonych po raz ostatni „T rilb y ** .

Cyrk g-ci Jfikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126

Dziś wielkie przedst. nader uroztn. W ystęp znakom, 
trupy Adaa, złożonej z 6-ciu osób. Żywy cyklo- 
drom W pow ietrzu, krupa Adas pozostaje w  Kijo­
wie na czas bardzo krótki. Począt. o g. 8 i pól 
wiccz. W sobotę d. 12  lutego B e n e f is  E . N ikiti- 
n e j. Moc nowości. Po raz i-szv fantast. panfornina 
„Sandrilion a lb j kryształow y trzew iczek". Bilety

MJ„J A. Rożkowa
z o s ta ł  p rz e n ie s io n y

n ap p zec iw k o i C lreszcratyk  JVa 31 * 9 9
razem z

oddziałem damskich kapeluszy. 503
Wszyst. działy magazynu codzien. uzupełń, się sezon, nowościami.

f l i  21 1

w u f y t f l  p m H tjc ii
( i u t c l i g i u i t a y c l i )

A
nabywać można.

W  sobotę, dnia 12-go lutego w

Sali Kupieckiej = z S K R Z Y P K A

S. Barcewicza z  u d z ia łe m  
p izn fstó w :

L, Sławicz-Regame i K. Regam8. E i S K S i
du p. Kerntopfa. Pocz. o g. 81/ . B ilety do nab. w  księg. Wjftd. Idzikow­
skiego. FCreszczatyk 35. 429

Dnia 1 5 - g o  ( U t e g o .  w Sa li Klubu Kupieckbgo odbędzie się

lal Techniczny
n a  korzyść  „Bratniej Pćmocyił s tu d en tów  
P o la k ó w  Poli techn ik i  K ijowskiej .

Poleca właścicielom cukrowe, 1 innych fabryk, majątków, do­
mów i najrozmaitszych Kamilów zn przedsięiłiorstw jiraktycznych, 
odpowiedzialnych i inteligentnyclj pracujących płci obojga na najroz 
ma.itsze posady, jako to: zarządzających fabrykami, majątkami, dóma 
mi, biurami, magazynami, składami, kasyerów, inkasentów, bucłialte 
rów, kancelistów, kancj^istó'A*kasyerów itp.

W szyscy  pracując (tosiadają poważne rcfercr.cye.

O d d zia ł Kijorz «ego A rte lu  w yko n yw a n a jro z m a its z e  
z le c e n ia  hand lov e in k a so , p rz y jm u je  r e p re z e n ta c y c  i 
a g e n tu ry  powst n ych  r o s y js k ic h  i z a g ra n ic z n y c h  f irm .

Z a  całość jWu rzonego członkom artelu inwentarza i pieniędzy 
za prawidłowe w  swoim czasie wykonane zlecenia artei odpowiada 
poważnym ka>' udem znajdującym się pod ścisia kontrolą Moskiew­
skiego Gici - .vego Komitetu w  Moskiew^kini Banku Państwowym, 
innymi kai lami i inwentarzem artelu i ogólnym poręczyciclstwem
wszystŁich i oj członków.

C'.;dżiał artelu najuprzejrr. ej uprasza nie utożsamiać naszego artelu 
giełdowi go z robotniczymi nie mającymi kaucyi, jak również z arielem 
z nieirdeli gentnymi pracownikami.

ie  zleceniami prosimy zwracać się bezpośrednio do K ijow ­
skiego Oddziału Artelu: Kijów, Kreszczatyk 43. Telefon -3.0-02 Adres 

depesz: Kijów, Trudogarantia. Zarząd artelu w  Moslcwie Mia- 
Unicka 27.

4 t3 Z poważaniem Oddział Kijow ski M. 6, A. 0.

M F 0H9
Patefony i w lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po cenacli 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów nliizycznych i nu: 
J . IN D R ISEK , Kijów, Krcszczatyl Jfs 41 Friia w Baku. * 1 3 4 5

N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

L.Ł IITA f  O H I T T C H  A U T O  R  Ć W |P O L S  K LtJCI [ O l b Y t i t  
R-dak.tor i W yd aw ca: W I C K A Ł  - S Y N O R A D Z K E .

j > 1 •
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej 

chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popular­
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli 
geninęgo.

'Biesiada" L iteracka zatem umieszcza: .Uroczystości Kościoła katolic 
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
u .wory dramatyczne; hisioryę polską i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; w  chowanie domowe publiczne; poliiykę; sztuki piękne staro 

atytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych;'• postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i nandel; pa­
miętniki; korespondeneye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada L iteracka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz' 
cza porozbiorowe i pam iątki narodowe.

Biesiada L iteracka wszystkie artykuły obficie ilustruje 
Biesiaua Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, S iemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Falata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich

Biesiada L iteracka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gmą 
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna 
komitych mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pam iątek Naro­
dowych.

Biesiada L iteracka szczyci się spółpracownictwcm autorów pier­
wszorzędnych z H E N R Y K IE M  S IE N K IE W IC Z E M  na czele.

-------------  V R  E  M I U M B  E  Z  I> Ł  A  T  N E.

12 dużych tomółj wyborowych powieści i romansów
o trzy m u ją  b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p re n u m e ra to rz y  c a ło ro c z n i.
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  D A M Y Z N A K O M IT Ą  P O W IE Ś Ć  B O L E S Ł A W I T h  
„T U ŁA C Z E**, osnutą na tle dziejów od Konfedcracyi Barskiej, a koń 
czącą się ruchem narodowym 1830 - 3 1  r. Powieść ta ukaże się po raz 
pierwszy w  zupełności bez Zadnycjl skróceń: poprzednio ogłoszono zale­

dwie j- j  fragmenty.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

Hotel Nowo - W ołyńsk i Koczo  
ro w sk ie g o . W  domu m urowa­
nym o 2 piętrach, przy ul. Szosowej 
Li rządzony wygodnie i czysto. Cena 
od 50 k. do 2 rb. Stajnia obszerna.

Kupią 20 — 25 krów
rasy simenthalerskiej, daj. rocznie 
nie mniej dwa i pół tysiąca litrów 
mleka. Mogę kupić partyę po 8 szt 
w jednem miejscu. Oterty adres: 
pocz. ju rko w ce  kijów. gub. Henryk 
Górecki. 817

K Jte iite ji
Dla udostępnienir prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książę i 
niezbędnych W każdym domu poi • 

■skim, jtorozumielłSpiy się wydawca^ 
mi i odstępujemy

po cezie zoî onej
wyłąezme tylko naszym prenumerat 

torom.

w 'h a rs z a w ie i na p p o w incy i:
Rocznic . 
Półrocznie 
kwartalnie

rb. : R o c z n ic ................................................ rb. 8
3 : P ó łr o c z n ie ............................................„ 4
i kop. 50 K w arta ln ie ............................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premlum powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12  tomów 2 rb.

Ra żą d a n ie  a d m in is t r a c je  w y s y ła  n u m er o k azo w y b e zp ła tn ie .
Adres rcdakcyi i administracyi: W a rs z a w a , P la c  W a re ck i Aft 4 .

As Telefonu 78-26. 389

O ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi Ihnicza, duża 

mapa Polski z podziałem na w o je ­

wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. I kop . GO
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do potowy X V JI  w

Rb. 3
(cen a  k s ię g a r s k a  rb . 5).

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowincyę w ysy łam y za zalicze­

niem z dołączeniem kosztów przc» 

syłki.

U p ra sza  s i ę  S zan . P u b liczn o ść  o z w r a c a n ie  u-
w ag i na markę serków : śmietanki R O Z F R T O W O . P raw . tylko z

■

m a
M a r k a  z a t w i e r d z o n a  p r z e z  r z ą d .

Drukarnia Polska K r e sz c z a ty k  3E.

T E L E F O N  1672.

8 3 8 8 3 8 8 S C T 3 2 8 ?

Z a o p a trz o n a  w  n a j­
n o w sz e  o z c io n k iio r-  
n am en ty  o ra z  sp e-  
cy a ln e  m a sz y n y . “™

g 8 3 g 8 8 8 ?& 8 8 8 8 8 8

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE FRZYJKUJE

m u
BEZ P O Ś R E D N I K Ó W

Ceny u m ia rk o w a n e , f  f  8  O
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P etersburg ,  4 (1 * )  lutego.
Zakończyła się wczoraj debata generalna 

w R adzie Państw a nad projektem zaprow adze­
nia ziemstw w sześciu guberniach L itw y  i R u -; 
si. Ja k  z depesz wiadomo, postanow iła Rada 
Państw a znaczną większością głosów  ( 10 3  prze­
ciw 56) przejść do rozważenia szczegółów pro 
jektu.

D ebata wczorajsza mniej już rzuciła św ia ­
tła na te lub inne poglądy na sam ą spraw ę 
poszczególnych grup R a d y  Państw a. B y ł to ra ­
czej już tylko obrachunek wzajem ny mówców, 
którzy poprzednio w sprawne tej głos zabierali; 
były to różnego rodzaju przytyki, p rostow ania,1 
załatw ianie rachunków osobistych i t. p.

Punktem centralnym  tych obracnunków 
były rachunk. hr. W ittego z p. Stołypinem .

W iadom o, iż, jak zw ykle zresztą, mowa 
hr. W ittego w spraw ie ziem stw obfitow ała była 
w dość sporą ilość wycieczek przeciwko p. Sto- 
łypinow i. P rem ier nie pozostał dłużny, a, uw a­
żając, że racyę  ma ten, kto zw yciężył, nie beż 
dumy i chełpliwości, czyniąc aluzyę do lir.; 
W ittego, zaznaczył, że „karta jego  była bita*.

I ani może się spostrzegł p. Sto łypin , jak , 
pod pewnym względem, dopasow ane do poli­
tyki rosyjskiej było to powiedzenie. I istotnie, 
tu „karty* przez pewien czas „b iją* , potem są 
„bne* —  jak zw ykle w grze. Bo, gdzie jak 
gdzie, ale nad Mewą polityka je st grą  graczów , 
grą , która, gd y karla  „idzie", utrzymuje gi acza 
na powierzchni, a gdy się „o d w ró ci* , obala go 
na rzecz szczęśliwszego gracza K artam i zaś 
temi, owemi stawkam i, są częstokroć najw aż­
niejsze spraw y, dotyczące ludności. Gi a to dla 
ludności kosztowna, aleć „wielkim tego św iata* 
i takiemi Kartami bawić się wolno. P . W itte 
„grał* sw ego czasu kartam i „konstytucyjnem i 
i dem okratycznem i", karta ta była bita; p. S to ­
łypin, przy zmianie okoliczności, w yg ryw a  dziś 
inne karty jedną za drugą, i —  utrzym uje się 
na powierzchni.

„W  tej grze —  mówił w czoraj w Radzie 
Państw a p. T repów  —  poszedł sąd, flota, cer­
kiew , a nie trzeba się dziwić, że departament 
obcych w j znań przyjął na się funkcyę synodu 
D ziś na kartę położono konserw atywno-m onar- 
chiczne zierrstw o...*

Obrachunek hr. W ittego z jednym  z przed-, 
staw iciełi daw nego porządku, gorącym  poplecz­
nikiem p. Sto łypina —  z p Stiszynskiin, był

się R a d a  Państw a zgodzi na referat ustny, nic 
żądając piśm iennego, co dużo więcej czasu d late- 
chr/cznego u ykonam a w ym aga.

Propozj-cya ta p. Soszyń skiego  niew ąt­
pliwie stąd Wynikła, że miał p. Gerbel, d y re - ; 
ktor departamentu spraw  gospodarczych w mi­
nisterstw ie spraw  wewnętrznych, oświadczyć, 
iż o ile projekt nie będzie „gotow y" przed 
marcem, ziemstwa uie będą mogły wejść w ży­
cie od r. 19 12 .  Jeżeli tak jest, w takim razie 
ziemstwa, uchwalone ostatecznie w marcu, b y­
łyby w życie wprowadzone dopiero od r. 19 13 ,  
gdyż prace przygotow aw cze na miejscu może 
m inisterstwo dopiero w lipcu rozpoczynać, a do 
tego, wedle słów p. G erbla, musi mieć cztery 
miesiące czasu ćełem przygotow ani^ rzeczy 

1 w  łonie sam ego m inisterstwa. Żądanie prze 
to, by kom isya złożyła referat, dotyczący po­
prawek, na piśmie, może w rzeczyw istości w y ­
razić się w opóźnieniu o rok jeden tych sła­
wetnych ziemstw. Z a  żądaniem referatu na 
piśmie, prócz lew icy, ośw iadczyła się znaczna 
część centrum, któremu, oczywiście, nie chodzi
0 nagłość przeprowadzenia projektu, zwłaszcza, 
że w sumieniu nie może ono nie widzieć jego  
wad, a jeżeli za nim głosuje, to niekoniecznie
1 niebezwzgiędnie zgodnie z własnem  sumie­
niem... A leć w „grze* i sumienie jest „karta".

H. R.

Ruch s tr a jk o w y  w państw re r o ­
s y  jsk ie m .

W obec poprawy stosunków przemysłowych, 
jak dało się zauważyć w  roku ubiegłym, wzmogła 
się również dążność do popraw y stosunków ekono­
micznych pracujących, a więc i ruch strajkowy 
W  ciągu ostatnich trzech lat ruch ten stopniowo 
malał i dopiero w  itbiegłyrh roku wzrósł znowtr 
nieco. W edług danych, zebranych przez T o w a rz y ­
stwo fabrykantów moskiewskiego okręgu fabrycz­
nego, w  roku rgo7 miało mreisce 3,573 strajków, 
w których brało udział 740,074 robotników; w  1908 
roku było strajków 892 przy udziale 17 6 /0 1  straj­
kujących; .w roku 1909 zaś 346 strajków z udziałem 
64,166 robotników. W  okresie od lipca do paździer­
nika roku ubiegłego strajki miafy miejsce w  ęt fa­
brykach w  państwie, uczestniczyło w nicli nominal­
nie 61 tys. robotników, faktycznie zaś nie więcej 
jak 36 tys., czyli 607; ogólnej liczby robotników za­
trudnionych w  fabrykach. W obec tego, że jest to 
cyfra za 3 zaledwie miesiące, w ięc lendencva do 
,Vzrastania ruchu strajkowego jest widoczna Prócz 
tego zaznaczyć należy znaczny stosunkowo udział 
kobief w  strajkach, co poprzednio mniej się odczu

bardzo w ydatny. W  poważno-dżentlemeńskiej wać dawało. Okoliczność tę tlxmaczyć należy tern, 
izbie padły raw et wzajemne z a n jity  n ia n ia  
z prawdą! Omal nie skandal publiczny. G ra ,
słowem , szła —  raczej obrachunek —  ne na­
szej, oczy wiścić skórze.

N ic  będ$ tu :pow larzał szczegółów lego 
pojedynku. Podały je  depdśżd. Z  obowiązku 
tylko kroniKarskiego fakt ..en gry , 'fak t'b a rd z o  
znam ienny, a  do którego się ailthgoniści-^-gra- 
cze otw arcie przyznają, zaźrlactyć nałdłsflo. M e 
zawsze, tym, co .ó • losach ludności decydują, 
o lo sy  tej ludności chodzi, jest ona 'tylko środ­
kiem, kartą do g ry .., • :• . ! ■ / ; ■  ;<>•

U chw ały przejścia do rozważenia śzćżegó- 
łów  projektu spodziewać się należałó. ’ lJćłiw ata 
taka->pie. zaw sze, naturalnie, _ przesądna eszcze 
o losach przyjęcia lub odrzucenia projektu. 
Z d arza  się częstokroć w tyciu  -parlamentarnenr, 
że projekf a  limine n ie odrzucóny, odrrućony 
być ropie po szczegółow e™ rozważeniu, n ie  
dlatego, by tp  rozważenie odkryło: nowe hory-' 
zonty (bo zaWaze są one już-znane), - ale dłkteu 
go, że ni,eraz par.ye parlam entarne, nie urze­
czyw istniw szy sw ych rozbieżnych dążeń, < razem  
„przew alają* projekt.

T utaj, Zapewne, tego nie jodzie. M ożna 
przypuszczać, że projekt ostatecznie (może 
z małęmi zmianami) uchw alony ‘ zostanie. Z a ­
pewne, nie przejdzie on tak znaczną ilością 
głosów , ja k a  się opowiedziała za! przejściem do 
rozw ażenia f szczegółów, wielu je st bowiem ta­
kich członków K a d y  Państw a, którzy nigdy się 
za odrzuceniem projektu a limine nie ośw iad­
czają. Dzisiejsze jednak horoskopy przem aw ia­
ją  za tern, że projekt uchw alony zostanie, cho­
ciaż tu niespodzianka niemożliwą nie je st, sp ra­
w a bowiem kuryi dotychczas jeszcze budzi dużą 
różnorodność poglądów

Praw ica  w każdym razie dąży do n ajszyb­
szego załatw ienia spraw y. T o  też dlatego 
proponowa* p. Stiszynskij, by odsyłając do ko- 
misyi popraw ki zgłoszone, zgóry  za .ir."eor, te

pi acę męską hd kob iecą . 'Kobiet) robotnice siano 
wią w Rosyi 3 1# ogólnej lfćżby1 robotników. W  ca 
łej Rosy; bowiem tept robotników  około i ,83243*0, 
ft ‘kobiet zaś 550 tys. Z  ogólnej liczby przedsię­
biorstw  przem ysłow ych, w  k.tćrych ,strgj,ki miały 
miejsce, największa ilość p rzypaną na moskiewski 
okręg fabryczny tik O desę
a ij p p  jędpym. w Pętęćśbitżgu; Kydże h Tyflisie. 

,Pod wzgljędem rodzaju przedsiębiorstw --przem ysło­
w ych. dotkniętych strajkam i, najiyiękkzą ilość sta­
nowią przędzalnie Żądąfitt ' robolnikdW - doty­
czy ły  głów nie po<jvyy|k:i pfctóy od 5 do 30^, Do­
natem  były, staw iane żądani; dopłat nia mieszkania, 
zmian w ,  ądm inistracyi labrycznej^ skrócenia dnia 
1 pboc?ego o godzinę przed dniem św iątecznym  itd. 
Czas trw ania strajków dochodził w niektórych fa­
b rykach  do 3 tygodni. W  niektórych zatargach 
m,iały m i-jsęe akty gw ałtu i nie obeszło • się bez 
wmieszania się pollfry'

mowa
wygłoszona w  Radzie Państwa w  Jniu 

4 (17) lutego.

Postaram  sję nie nadużywać waszej, pa­
nowie, uw agi, odpow iadając na to tylko, co u-; 
ważam za niezbędne. Zacznę od pierw szej mo­
w y  hr. W ittego, w  której m ówca raczy! nad­
m ienić, że polacy, członkow ie R a d y  Państwa 
z gubernii zachodnich, zaw sze głosow ali za pro­
jektam i rządow ym i, przyczem jako przykład 
przytoczył mówc: -sprawę koka A«n Buster*);'

Zw racam  uwagi; waszą, panow ie, na to, że w 
danym  wypadku jest to niewątpliwie omyłka.; 
H r. W itte zapomniał, że w spraw ie kolei Am ur-, 
skiej g losow aliśm y wespół z nim przeciwko te­
mu projektowi i że w łaśnie z tej m ów nicy w: 
tym przedmiocie przem awiał b. nasz kolega 
p. Korw in-M ilew ski. Lecz muszę dodać i to 
jeszcze, że od wielu osób w pływ ow ych  nieraz 
słyszałem  w prost odwrotnie, iż zaw sze głosu je­
my jurzeciwko rządowi. Llważam sobie 7a obo­
wiązek powiedzieć, że dopóki tu jesteśmy7 i do­
póki będziemy, n igdy zasadniczo nie będziemy 

losow ali ani za, ani przeciwko rządow i, lecz 
w każdym  poszczególnym wypadku głosow ać 
będziemy tak, jak  nam nasze sumienie dyktuje 
i przekonania właśne.

D alej, przechodzę do drugiej m ow y, w y ­
powiedzianej przez p. Stiszynskiego. P rzyto ­
czył on moje słow a, w których w skazyw ałem , 
że spokojny obywatel rosy jsk i w kraju Z ach od ­
nim niema spokojnych i przyjaznych stosunków 
u siebie na miejscu i że przeto rosyanie za­
mieszkują tam niechęfn ie ." S łow a były7 przyto­
czone ściśle, lecz nie m ogę zgodzić się z w i io *  
skieiń, w yprow adzonym  przez szan. p. Stiśzyii 
skiego. D ołączył do tych słów  takie znaczenie, 
jak  gd yby stosunki były tak dalece niespokojne 
właśnie d h  w łaścicieli ziemskich rosyan  w kra­
ju Zachodnim , że nawet wobec tego potrzeba 
im pewnej óslony ze strony rządu. Mnie się 
zdaje, 2e stosunki te są takie, że o jak iejko l­
wiek osłonie tu m owy być nie może. Muszę 
jeszcze dodać, że i ponadto uspokoić mogę je ­
szcze p. Stiszyrnskiego pod innym względem, a 
m ianowicie, ze stosunki wzajem ne istnieją i że 
t3m, gdzie idzie o radę lub pomoc, ttun zarów ­
no radę, jak  1 pomóc znajduje i w łaściciel ziem­
ski rosyauin  od polaka, i polak od rosyan ina 
Chodzi o co innego —  stosunki istnieją, ale nif 
bliźnie, nie przyjacielskie. Każdem u, kto zna 
charakter rosyąn in a— a m yślę, że w y, panow ie, 
w iecie to lepiej odemnie— wiadom o, że jeśli ja  
ki rosyanin je st tow arzyski, łatw y i gościnny, 
nie będzie się zadaw alał takiemi stosunkam i, a 
takie stosunki są, niestety, nie do unikni ;cia, 
istnieją one Wszędzie tam, gdzie niema rów n o­
upraw nienia, gdzie z jednej strony są przyw i­
leje, a z drugiej ograniczenia.

D alej, pragnę jeszcze, panow ie, zwrócić 
uw agę na to, co powiedział również p. Stiszyn- 
skij, gd y  mówił o istniejącej w kraju Z ach od­
nim w aśni. W skazał on na to, że pierwsze
l.roki zbliżenia pochodziły ze strony w yborców  
rosyjskich , lecz pozostały poniekąd bez pow o­
dzenia. T o  satno bardziej jeszcze potwierdzi! 
inny członek R a d y  Państw a, p. O froslm ow. Ten 
w prost ośw iadczył, że w je g o  gunernii polacy 
się odw rócili od rosyan . Uważam takie ośw iad­
czenie za jednostronne, nit- uw ydathiająct całej' 
spraw y, leżeli wogóte wypadki takie się zda­
rzyły, to, m yślę, pow inniśm y takie w ypadki p o ­
tępiać, ale żeby pierwsze kroki pochodziły ze 
strony rosyan , nie ze strony polaków , ćp dó 
tego pozwolę sobie s :ę spierać, uważając b1- 
wszem, ' że daleko więcej tego rodzaju kroków 
było. ze strony* polakótb 'i te często pozostały-' 
bez skutku! P o zw o li sobie przytoczyć ako J o -  
,wódi że w -nojej gubernii; w  którćj miałem 
gąszczy! ucźęstnićzyć na w yborach, -zawsze1 u- 
ważaliśm y za Wskazane- borozurtiieWać się ź ro- 
syanam i, lecz nie żaw sże m ieliśm y powodzenie."

F jzy io czę ' tu następującą ilustracyę: w cza­
sie W yborów do-' tfiśćre j Dum y, ' £dyśriiy się 
staw ili do Żytom ierza, uznano, że lepiej hoł­
dow ać jest starej zasadzie perba volant, scripia : 
manent, a przeto Zgłaszaliśm y się na piśmie 
do wyborców rosyan , posyłaliśm y listy do 
prezesa komitetu w yborczego rosyjskiego , do 
archiereja, do gubernatora i’ zam ieszczaliśm y te 
listy w  dziennikach. I otóż, panow ie, posiadam  
taki dokument z którego pozwolę sobie dw a 
słow a pizćczytać, mianowicie z listu, który 
jrrial być drukow any: „przj-jeebaw szy przed
wyboram i do Żytom ierza, w yb orcy po’ scy zw ró­
cili się do  wyDorców rosyjskich  z listen. o tw ar­
tym, (W którym , wskazując nu sw ój program 
polityczny, odw ołując się do tego, że każda gru­
pa ludności powinna mieć w Izbie Państw ow ej 
swoich przedstaw icieli, pi oponow ał' zgodę 
wszystkich grup w yborców  celem przeprow a­
dzenia praw idłow ych w yborów , zadaw alających  
wszystkich. -W odpowiedzi na to zgromadzenie 
w yborców  rosyjskich  postanow iło nie dopuścić 
do Izby Państw ow ej ani jednego przedstaw i­
ciela ludności polskięj i n ie pozwoliło w ybor­
com polskim uczestniczyć w zgromadzeniu 
przedwyborczemu W  takiej sytuaryi w yborcy 
polscy postanow ili wziąć udział tylko w w ybo- 
racu w kuryi włościańskiej, j  staw iw szy się na

'grom adzeniu wyborczem , oddali swe giosy 
w ybieranym  v  lościanom , następnie zaś oddalili 
się. N astępnie, wyjeżdżając z Żytom ierza, w y 
borcy polsćy zwrócili się do w yborców  ro sy j­
skich z drugim listem otwartym , w którego za­
kończeniu komunikują, iż pomimo okazanej 
względem ludności poiskiej W ołyn ia n iespra­
wiedliw ości, polacy i w przyszłości będą trzy­
mać się polityki pokoju i dążyć do wspólnej 
z ludnością rosyjską pracy dla dobra ludu 
i państw a* J

Ja k  panow ie chcecie, ale w danym  w y ­
padku w yraźne jest, z jak iej strony wychodziła 
propozycya i z jak iej nastąpiła odm owa.

Przechodząc nastęonie do m owy p. Ofro- 
śim ow a, powiedzieć należy, iż w mowie tej po­
wołano się na postanow ienie zjazdu kijow skie­
go. Uważam, panow ie, że gdy m owa o zna­
czeniu, które m ają w danym  raźie ludzie m iej­
scow i, zjazdy i deputaoye, nie byłoby rzeczą' 
zbyteczną, określić znaczenie zjazdów i deputa- 
ćyi. W szak, panow ie, ludzie nie m ogą się z ja ­
w ić tylko 7. woli w łasnej, to żriaćzy, że zapew ­
ne ktoś icli w ybiera. Je ś li uw ażają się oni za 
w ybranych przez ludność rosyjską, to oczywi 
ście, wiem y dobrze, iż żadnych takich wyborów 
nie było, i że olbrzym ia większość tej ludno­
ści —  w łościanie —  żadnego w tern udziału 
nie brali, i wów czas, gdy mieli oni przew aża­
ją cy  glos na w yborach, nie w ybrali, co praw ­
da, polaków , zarazem jednak nie w ybrah i w ła­
ścicieli rosyjskich . Je ś li niów-ić mamy o sa ­
mych tylko rosyjskich  właścicielach ziemskich, 
to znowu zauw ażyć należy, iż bynajm niej nie 
w szyscy z jaw iają  się na te zjazdy, i, ja  myślę, 
należy określić znaczenie oświadczeń deputacyi, 
m ówiąć, iż pochodzą one od osób obecnych 
tutaj, które działają w lirhtniu pew nej części 
właścicieli rosyjskich , zbliżonych do partyi na- 
cyonalistycznej, bynajm niej jednak nie w fjriić- 
niu wszystkich rosyjsk ich  w łaścicieli ziemskich 
w kraju. P . Gjffosim ow powiedział tu jeszcze 
coś innego. W skazyw ał on na dobre stosunki 
istniejące pomiędzy rosyjskim i właścicielam i 
ziemskimi i włościaństwem  m Ljsćowetn i dow o­
dził, że przy wprowadzeniu ziemstwa nie może 
być m ow y o żadnych rc/.dżwiękach i niebez­
pieczeństwach, gdyż niebezpieczeństwa nie ist­
nieją. Ż e  tego rodzaju stosunki pożądane są 
dla rosyan  i dla w łaścicieli ziemskich polaków , 
na to najzupełniej się zgadzam, aby jednak te­
go rodzaju stosunki m iały już istnieć, z tern 
się zgodzić nie mogę. Po pierwsze, tego ro ­
dzaju stosunków nigdzie, niestety, niema, w szę­
dzie jest kw estya biednych i bogatych, więcej 
łub mniej kulturalnych łudzi. Prócz tego 
w  kraju zachodnim istn ieją w arunki odrębne, 
które stają temu na przeszkodzie. Nie zapom i­
najcie, że jfcśli iiiówfć będziemy "  o stosunkach 
polskich w łaścicieli ziemskich 'ż jednej strony 
i włościan z '• idrtr^cjJ' to -cóż- itłh ' ią'ćźyV

Ł ączy  ich to,, że bardzo długo mieszkają 
na jednem  miejscu. W łościhnie to najwłęks* 
konserw atyści, mają oni ząwsze dlatego sza­
cunek, '. liczą się z t£jr.,_Ąle ;,jest, co u ip ego ,co , 
ich  dfeieji, l;, j j s t  to różnica w reTgii,. i w ję z y -  
Iku.-: *leśii zw róć*w y się; j q  stosunków: rosy j- 
śklćh; właścicieli ziem skich... i, w łpścian, . to nie 
•dzieli'ich  to. fló dzieli; polgkpW; i w łościan, ma-' 
ją . óhi w spólpy z p i mi język  1 >vspó!m. Religię, 
ale dzieli ich to,, czego w stosunku do pola­
ków niema: zbyt krótko m ieszkają oni na miej- 

"śeir i gd y w łościanie wiedzą, że właściciele ro- 
sy jscy  zmienili się w jednym  majątku dw a—s 
trzy ra  ty w. praęęiągu lat, czterdziestu, nie będą 
oni mieć zaufania dó takiego obyw atela; leży 
to w  naturze włościanina, i dlatego liczyć, że 
po w prow adzeniu ziem stwa n iebekp reęzeń sta  
tego ^nie będzie, żc nastąpi zupełna zgoda, by-' 
toby z m ojego punktu widzenia wielkim błędem- 
■ >•. Przechodząc następnie do m owy prezesa 

rady m inistrów, widzimy, że pierwsza teza tej 
m owy polega na tern, te p.oponuje on, byśm y 
m y, oponenci projektu, zamknęli tymczasem 
ocz« na przyczyny, dzięki którym  uważamy 
projekt za nie co  przyjęcia, byśm y najpierw  
rozstrzygnęli kw estyę, czy zieinstwo est ko­
nieczne czy nie.

Po pierwsze panowie, uważam, że wyraz 
„konieczne* nie jest tutaj stosow ny. W szak 
cóż nam maluje w yraz: „ konieczne*V Je s t  to 
pewnego rodzaju grożące niebezpieczeństwo 
zewnętrzne lub wewnętrzne, jest to dach na 
płonącym budynku. W szak w szystkiego tego 
w chwili obecnej w kraju Zachodnim  niema. 
W yraz  ten należy zastąpić przez inny, daleko 
bardziej stosow ny, na który w szyscy bez w y ­
jątku m ów cy się zgodzili: „ pożądane*’ . A le  w 
tanim razie, jianow ie, pozwałam sobie zwrócić

m

uw agę, że jeśli trzymać sic będziemy metody, 
którą proponuje nam p. prezes rady mini­
strów , to będziemy zmuszeń, rozstrzygał' tę 
spraw ę, znając ją  z jednej tylko strony. W szak 
dla spraw iedliw ego rozstrzygnięcia spraw y, 
trzeba wiedzieć, co jest i co będzie zamiast 
tego. Je ś li będziemy znali tylko jedną stronę, 
w ów czas decyzya nasza nigdy nie może być 
słuszną. Prezes rad}7 m inistrów w yrazić się ra ­
czył, że kraj ten śpi, że należy go obudzić, że 
konieczna jest m ieyatyw a osobista.

P o pierwsze, sądzę, że do pewnego stop­
nia ta inicya'tywa osobista istnieje, ale rzecz 
polega ha tein, że gd yb y  wypaflło budzić ją  na 
polu ekonomicznem, powiedziałbym , że budzie 
ją potrzeba. Poniew aż jean ak  m yślę, iż in i- 
cyatywm ta ujaw ni się na innem polu —  poi i - 
tycznem— uważam przeto, iż pożytku z tego nic 
będzie i że w w arunkach takicn lepiej spać, 
aniżeli zostać obudzonym dla takiej działal­
ności.

P. prezes rady m inistrów raczył, m ówiąc 
o polityce w ziemstwie, zwrócić uw agę na oko­
liczność, że każda kw estya w kraju Zachodnim  
wkracza w Dolitykę i jako na przyczynę tego 
zjaw iska w skazyw ał, iż polaey, dawni gospod a­
rze kraju, nie mogli o tej sw ej roli zapom nieć, 
iż pozostało im przyzw yczajenie rządzenia i p a­
now ania. Co się tyczy pierw szego przypusz­
czenia, to pozwolę sobie zwrócić uw agę, że je­
śli m owa o teni, co zw ykle nazyw am y polity­
ką, o szerokich poglądach ogólno-państw ow ych, 
o poglądach mniej lub więcej liberalnych lub 
konserw atyw nych, o partyach, to każdy z nas 
wie, że w łaśnie tego rodzaju polityki w 
kraju Zachodnim  było daleko mniej, aniżeli w 7: 
wszystkich innych prow incyąch R o sy i Jeżeli 
zaś za politykę poczytyw ać stosunki narodow o­
ści wzajem ne i względem rządu, to, oczywiście, 
taka polityka '"stnieje i w szyscy o niej m yślą. 
Przecież człowiek tam się rodzi i umiera, każdy 
now y środek przypom ina mu to, lecz nazvw ać 
to polityką, ściśle biorąc, nie mogę. Co się 
zaś tyczy tego, że polacy naw ykli do władzy i 
panow ania, to gd yby  tego nie było, do czego 
się odnoszę z uznaniem, a m ianowicie, że pre 
zes rad y m inistrów, proponując now y p io jćkt, 
który my uważam y dla siebie za ciężki cios, 
czyni to w formie zupełnie popraw nej, uw ażał­
bym to za gorzką ironię z jego  strony. Prze­
cież m ówić, że polacy teraz tain panują, w 
chwili gdy zależą tam w łaśnie od w szęstkich i 
od każdego, od pierw szego „uriadnika*, od 
pierw szej denuncyacyi, kiedy m yślą tylko o 
ceni, jak  czas przezyć, kiedy rodzi się przeko­
nanie, że czas przed odnowieniem państw a 1 
lepszy od teraźniejszego— m ówić o panowaniu 
sądzę, św iadczy o nieznajom ości tego k ra ju .

(D. u.).
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'—•' „ W ysoki Zam ek“ 'z  tg  rycinam i w 
tekście, p. dr. iAleksahdra Czoło w skiego. L\vóiv. 
Nakładem. II qw. M iłoś. przeszłości L  vow?

Petną historyę ! ZkmkL W ysokiego We L w o ­
wie dal dr. Czolówski w  najnowszej swojej pracy. 
Mimo swego popularno-naukowego charakteru da­
je  książką na Każdej stronicv rzeczy-nc we; dotych­
czas w  literaturze nieznane. Czyta się ją  jednym 
tchem, bo talent autora potrafił z niepowiązanych 
odgłosów przeszłości odtworzyć pettiy obraz ch w a­
ły i trwogi, apiedbania. i czaru, którym ludzkie, 
niedbalstwo s k ry w a ła  sama przyroda.

—  Taców  za Ja g ie łły  p. Franciszka J a ­
w orskiego. Tom ik X I i X II „B iblioteki L w o w ­
skiej* z dziesięcioma tyćfBianff' vtrReK^fcic. N a­
kładem T ow . Miloś. pnzesąłości Lw ow a

Na rozka2 jaw o-sk iego , jakby  i 00 d .lótknu; 
ciem czarodziejskiej różdżki ożyły  dawno minione 
obrazy tak bardzo charakterystyczne a tak ogrom ­
nie różne od dzisiejszej panoramy L w o w a.  Auto- 
opisuje, jak za czasów Grunwaldu w yglądało  mia­
sto i fortyfikacye miejskie, jaka była jego ludność 
pod względem narodowościowym. Dowiadujemy 
sic z pracy p. laworskiego c iekawych szczegółów 
o skarbowości miejskiej, o mennicy, życiu, obycza­
jach i t. d.

—  „L w ó w  stary i w czorajszy* p. F r a n ­
ciszka jaw o rsk ieg o . Nakładem T ow arzystw a 
w ydaw niczego. L w ó w , 1 9 1 1 .

— „Słabe serca* p. Zygm unta B artk ie-. 
w icza. W ydanie drugie. W arszaw a. Nakładem 
Gebethnera i -W olffa,- 1 9 1 1 .

Edward Paszkowski.
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Z kroniki kresowej.
„P ożary  i ruchy w łościańskie, dem agogicz­

ne hasła, które dobiegają do nas z R o sy i oraz 
strajkow e zajścia i bandytyzm , panoszące się 
w K rólestw  e, zaskorupienie to wzm aga i 
czerwoną hydrę radykalizm u w potworne ksztal 
ty przybiera. A  przy tein stare grzechy ciężą. 
Stanow ość i „w y g o d a "— żyją... N aw et najlep­
si z elity obyw atelskiej, jak  hr. Leon W ołezkie- 
wicz, jeno o „dobrych" ziemstwach i o „od­
powiedniej iiczbic" posłów polskich do przy­
szłego parlam entu marzą, a pracę u podstaw 
uw ażają za coś, co samo przez się przyjdzie, 
ku czemu zasadniczych sił energii narodow ej 
w ytężać niema poco...

„W yb o ry , tylko w ybory ludziom w g ło ­
w ie!... Ja k  gd yby na tern zbawienie nasze po­
legało !... R o i im się jakiś stały  i uczciw y, a 
w każdym razie norm alny porządek rzeczy, w 
którym dla każdego miejsce się znajdzie, w któ­
rym  i polak dla w łasnego społeczeństwa p ra­
cow ać będzie mógł spokojnie.

„N aw et H orskiego te w yb ory  przyszłe hy- 
pnotyzują, chociaż się do tego nie przyznaje i 
jestem  pew ny, że się tem męczy, iż jako  „p o ­
seł" już dzisiaj— przepadł. I on się łudzi, i je ­
mu się zdaj7-, że najow ocniej pracow aćhy mógł 
w Petersburgu...

„NtMbnalm stan rzeczy"...

„A no, zobaczym y. D aj tylko Boże, aby ta, 
„norm alność* zbyt silnie na karkach naszych 
nie zaciężyła!...

„M ały szczegół...

„K ie d y  pani Ja n o w a  Bereżecka zapropo­
nowała utworzenie kółka odczytów polskich, 
m ających na celu uświadom ienie narodowe 
szerszych w arstw  ludności polsko-onnolskiej, 
projekt ten upadł, jako projekt— nie na czasie. 
N ajgoręcej, naturalnie, protestow ała pani „ka- 
pitanow a z L u n ią ” , uważając takie „w yudręb 
nianie sit;* za nietaktowne i wobec niechybne­
go  zw ycięstw a żyw iołów w olnościow ych w 
przyszłości za niebezpieczne, naw et i szko­
dliwe.

„Protest kapitanow ej poparł naturalnie 
Sprytow icz i Strzelski, który dowiódł, że na 
takie rzeczy „szkoda czasu” , a Gitm an raz je ­
szcze miał sposobność J o  zrobienia zarzutu:— ■ 
„że też w y  polacy zaw sze tylko musicie m yśleć 
o sobie*. W  rezultacie Strzelski grał, a inży­
n iero w i R ega lsk a  sprzedaw ała afisze na kon­
cercie urządzanym przez panią M enaelsohnow ą 
na popularne w ydaw nictw a żargonow e, w sku­
tek czego szowinizm Bereżeckiej wraz z je j 
projektem został rzucony łaskaw ie do kosza za­
pomnienia.

„B o ję  się aby taki sam los nie spotkał 
innej myśli o zakroju i znaczeniu o w iele szer-:' 
szem. Zaprojektow ano w ydaw anie codzienne­
go pism a polskiego dla tutejszych kresów  i pro-' 
jekt ten zda się prosty i ogrom nie łatw o Wy-i 
konalny, już zaraz w pierw szych chwilach sw o ­
ich narodzin poczęto spycha-' na inanowee.

„ P e w n a  g ru p a  z Sędzią Morskim na  czety  
b y ła  tego zdania , że dla  „ ła tw ych  do zrozu­

mienia w zględów * pismo takie ■ powinno być 
w ydaw ane, nie tu u nas, ale w Petersburgu.

„—  B o proszę panów nie w prow adzajm y 
. amętu tam, gdzie zamęt i bez tego  je st prze­
w idyw any... dyplom atyzow ał pan Sędzia. Ż y ­
wiołów rozpętanych . w wysokim  stopniu nie­
pewnych u nas wszakże nie brpk, a pismo dol­
skie w Onpolu, albo w K ijo w ie  w ydaw ane 
m ogłobv tylko dopomódz do ich ugrupow ania 
się i do czynów skonsolidow anych a więc w 
najv y iszym  stopniu niebezpiecznych. W  ciągu 
czterdziestu lat z najw yższym  wysiłkiem  zacie­
ram y ślady szalonego ezynu głów  nieopatrznych, 
nie pow tarzajm y w ięc starych błędów, nie u- 
spakajajm y się m yślą, że nikt pośiód  nas a  
pow itaniu  nic m yśli, bo dzisiaj proszę panów 
dla ściągnięcia hie^y na głow ę pow sta­
nia nie trzeba, w ystarczy...

„ —  Pism o polskie na kresach w ydaw ać... 
rzucił szyderczo How rucki i tem sytuacyę o- 
calił. . . .

„B o  chociaż pan A ugust N iekraszew icr 
ogrom nie długo i ogrom nie mądrze dowodził o 
konieczności pism a polskiego vy stolicy, w yda­
w anego w  jęz}7'ku rosyjskim , lecz ostatecznie 
projekt gazety  kresow ej, drukow anej na m iej­
scu, zw yciężył i dzisiaj idzie już tylko —  a  
środki...

„O baw iam  się, ażeby nie byto fiaska...

„W szak i na drugim  bij gunie polskości 
znalazł się sobow tór pani R ó ż y  z Kobuzińskich 
w osobie najbogatszej pono m atrony „naszej"- 
hrabiny W andy Z łotorj jsk ie j. ’ Pani ta a r ry - ’ 
można daleko w przyszłość (...praw dopodobnie 
własną) patrząca, k iedy zw rócono się do . niej z 
grzeczną prośbą, aby w w ydaw nictw ie gazety 
m a t e r y a l n y  udział przyjąć zechciała, spłonęła 
puno (slras/.nOm, jak mówi laszycki) uhur/.r-

niem i głosem  grozą nabrzmiałym potrafiła ty l­
ko w yrzec słow a —  zdanit m kuzynów  Nagło- 
wskich, pełne jasnow idzeń proroczych:

h—  Polacy, polacy, co też wy najlepsze­
g o  w yrabiacie!...

„N aturaln ie kasa dóbr zlotoryjskich pozo­
stała zamknięta, a onycb dóbr oficyaliści po­
tajem nie jeno deliberują:— w jaki sposób przy­
szłą gazetę będzie można prenum erow ać, nie 
w zbudzając smutku w matczynem sercu pani 
hrabiny...

„H ow rucki mi opow iadał, że odm owa, 
chociaż „.nie taka sam a” spotkała ich i u prezesa 
Grem bskięgo.

„ —  Mncny chłop!., twierdzi 1 Iowruchi.- — 
Zaim ponow ał mi sw o ją  sńą prostą, szczerą i 
praw ic brutalną. P ow iedli ił nam: „nic nic
chcę i nie nie mogę, ale. po głębszym  nam yśle 
na razie odm awiam ; w nit jasne i nie zupełnie 
określone sytuacyę rzucać się nie mam praw a, 
bo nM "tylko za siebie ale i za losy  całego sze­
regu stworzonych pizezem nii placówek pracy 
odpowiadam . W olno panom uważać to za 
w ykręt, osłan iający sknerstw o, albo egoizm, ale 
to m ojego sposobu postępow ania nie zmieni. 
Muszę zobaczyć „rzecz" w robocie. A  wted}7—  
zoDaczymy.

„Jeże li tak każdy będzio „sw o ją  :acyę‘ 
znajdyw ał to me daleko z tem uiedziemy.

„A  zresztą -kto to wie?!..
„D okoła śniegi skute mrozem, a moją du­

szę bierze czasem przeczucie w iosny. Z d aje  mi; 
się że już widzę ogrom ne słońce, które s ię  
włóczy pc jv>Iach i parow ach, szukając pici- 
wśzych fioków ;... A  w jego  ślady ciepły w ie­
trzyk uw ija się gdzieś po ziemi, która czeka...
I c ic h e .g lo s y  s k ą d n ś  p łyną  i budzą...  I c . rh e  

u iL z m c ly  tchną słodyczą i pogodną \\.>lą ży

cia:— jesteśm y!... Z d a je  e ii się chwilam i, że 
coś się roazi, do czego każdy ma praw o, na 
co ogrom nie czeka i co ogrom nie koeha... 
W spólne jakieś dobro... Dziedzictwo zamków 
dw ornych, lepianek sierocych i piwnic. W ła ­
sność ognisk dom owych i dumnej rzeczypospo- 
litej „pokojów  do w yn a jęc ia ", które łączy ci­
sza, sam otność, lub nędza.

„K to  to wie?!... B y le  nie spać. „Sytua- 
cye „sta ją  się nagle i są przenajrozm aitsze i na j- 
niespodziewańsze. G d yby  nieboszoeyk Bism arck 
obiecał, że w stanie z grobu w  razie sojuszu 
frauko-gertnrńskiego, mocno byłbym  o  losy ... 
poznańczyków niespokojny, bo d la  czegożby i 
taka kotnbinacya polityczna w  pewnych chw i­
lach nie była tnożebną? B u łgarya  wszak z tur- 
czynem fundament słowiań6ko-ottom ańskiego 
sojuszu kładzie... Aust-yatc w ę g -a  uznał... W ę ­
gier żyda przygarnął... Chwilam i P ru sy  o ż y ­
czliwości swej dla katolicyzmu W atykan  zape­
w niają. W szak przypom inał sobie *w iat o... 
różnych rzeczach, jutro japończyk zapłakać g o ­
tów nad losem jakutów ... Trzeba tylko, gd y  
los zaw oła: „podać mi tu taki a taki naród 

żyw y*, żeby taki to a taki naród byt istotnie 
żyw ym , aby nie był zabytkiem archeologicznym  
f  pozostawał w stanie „u żyw alności*... Bo 
„używ alność* rozstrzyga chwilam i wszystko. 
Je śh  na w d an ie  „kom binacyi politycznych* trze­
ba będzie przedmiot zapotrzebow ania z kurzu 
opylać i mączką herkulesową d la podtrzym ania 
ril karm ić, tc na giełdzie w szechśw iatow ej taki 
interes napewno zrobi klapę. Stąd zasada:—  
nie drzem bracie, bo jak  uśniesz, to kto w ie, 
czy los w odpowiedniej chwiii budzić ciebie 
zechce...

(D «.
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—  „ U ' płom ieniu ż y cia 11 p .-A lic y ę "S z a ­
mota. Pow ieść. W arszaw a. Nakład T ow . 
kasy przez, i poni. warsz. pomoc, księgarskich. 
7 9 11 .  G łów ny skład u Gebethnera i W olffa.

—  „ W ola i ])Oicnfken4)“ p. Orisan S . 
Marden. Przekład pod redakcj-ą Stan isław a 
M ichalskiego. W arszaw a, 7 9 1 1 .  Nakład księ­
garni M. A rcta.

„Małlca P aro irska"  p. R o g era  hr. 
Lubieńskiego. W arszaw a Gebethner i Wolff.

—  ■ h iipcra tynencye  i P a ra d o ksy ,  p. D a­
niela Zglińskicgo. W arszaw a. Nakład księgarni 
E . W ende i S -k a .

—  „Jak żyr n a le ży ", p. dr. '1’oulouse. 
Przekład A dolfa Strzeleckiego. Nakład M. A rcta. 
W arszaw a, 1 9 1 1 .

—  W y p isy  h is to ryczn e  ilustrowane dla 
użytku młodzieży przy nauczaniu „D ziejów  Po- 
w szech n jch ", pod redakcyą Kazim ierza W a ­
chowskiego. Zeszyt 2-gi. W arszaw a. Nakład 
G ebethnera i W olffa, 1 9 1 1 .

—  „TT" n iesko ń czo n o ść “ p. M aryę Cze­
sław ę Przew óską. W ydanie drugie. W arszaw a, 
1 9 1 1 .  Skład głów ny u Gebethnera i W olffa.

Runięcie mostu na Wiśle.
W  nocy na niedzielę — jak doniósł już p o­

krótce telegram — runął trzeci most na W iśle  
pod Krakowem  budowany od trzech lat z olbrzy­
mim nakładem kosztów i oczekiwany z niecierpli­
wością jako najważmejsza arterya komunikacyjna 
między rozwijającemi się coraz bardziej miastami 
Krakowem  i Podgórzem.

Katastrofa wydarzyła się około pół do 1 ej 
w  nocy, a towarzyszył jej straszny i ogłuszający 
huk, który zaalarmował całą okolicę. Gdy pośpie­
szono na miejsce, zobaczono, że runęta do W isły  
na przestrzeni 52 metrów konstrukeya żelazna bę­
dącego w budowie trzeciego mostu, mającego łą ­
czyć Kraków z Podgórzem w przedłużeniu ulicy 
Starowiślnej.  Przyczyną katastrofy było nagłe ru 
szenie lodów na Wiśle. Spiętrzone lody i wzbie­
rające wo ły zerwały  drewniane rusztowanie, na 
którem leżała niezmontowana jeszcze konstrukeya 
żelazna i ta wpadła do wody. Natomiast ocalam 
zmontowana już konstrukeya od strony krakowskiej. 
Zwalenie  się konstrukcyi nastąpiło głównie w śród- 
kowej części mostu i od strony Podgórza. Ocalały 
przyczółki : filary mostu. Zmontowana konstrukeya 
wisi nad wodą na przestrzeni kilkunastu metrów. 
Po runięciu rusztowania i zwaleniu się konstrukcyi, 
lody spłynęły i woda opadła

Na miejsce wypadku udała się w  niedzielę 
liczna publiczność. Szkodę obliczają na 200,000 ko­
ron. Pogłoska o kwocie miliona koron była prze­
sadzona. W .najbliższym czasie zarządzone będą 
roDoty około wydobycia zatopionej konstrukcyi 
i przygotowania nowej.

Przyczynę wypadku upatrują znawcy w  tern, 
że nie zabezpieczono mostu, jeszcze w  zupełności 
nie zmontowanego, przed naoływem kry lodowej, 
którego zawsze w zimie spodziewać się należy. 
Istniejące rusztowanie nie było wystarczającem, 
aby dać dostateczny opór napływającej wodzie 
i masom lodu.

Krakowski „Czas" podaje o zawaleniu się 
' mostu następujące informacje: Most był na ukoń­

czeniu; należało jaszcze. środkow ą I  skrajną jego 
część spoić. A by  nic runął, podparto ułożone 
dopiero części żelazne grubymi na: 30 cm. slupami, 
wbitymi głęboko w dno Wisły. : .-irt»|dkdw  ̂ cźę^ći 
konslrukcyi żelaznej p o d p a r t o 6 ó  t kimf słupimi, 
zaś skrajną 40 Na katastrofę złożyło się wiele 
nieszczęśliwych okoliczności, których nawet najdo- 
świadczeńszy technik. nie mógł przewidzieć. Z  po­
wodu kilku dni bardzo ostrego mrozu, W isła  na 
całej długości pokryła się grubym lodem, a potem 
nagle nastała Odwilż i nieustanny deszcz. Lod prat 
wic w  przeęiągu jednej godziny Uopckąt na całej 
przestrzeni rzeki, równocześnie nadpłynęły wielkie 
wody. Potworzyły się ogromne zwały kry, prąc 
naprzód z szaltłną Siłą i przedzierając się z trudno 
ścią przezj ribelkowauie -TnosUi. Rusztowanie s ta­
wiało opór przez dwie godziny, ale po północy 
nagromadziło się krv tak wiele, że zmiotła nagle 
całą setkę słupów podpierającą wierzchnią część 
mostu, który runął do \Vislv. Łoskot był tak strasz­
ny, że pdczątkowo czynił wrażenie trzęsienia zie­
mi. Pękające, łamiące się i tracę się o siebie w za­
jemnie części stalowe w yd aw ały  snopy iskier, roz­
świetlając ciemną przestrzeń.

a M M M K H M N h

Towarzystwo historyczne-
Przed kilku dniami odbyło się we L w o ­

wie walne zgromadzenie i-w a  historycznego. 
T ow arzystw o to, jedno z najpoważniejszych w 
Polsce, którego organ „K w artaln ik  historycz­
n y" cieszy się ogólnem uznaniem, obchodzić 
będzie tego roku 25-letnią rocznicę sw ego za­
łożenia. Niestety T ow arzystw o to, mające tak 
piękne cele, jak  pielęgnow anie dziejów ojczy­
stych, nie cieszy się wydatnem poparciem na­
szego społeczeństwa. T ow arzystw o h istorycz­
ne niemieckie w Poznaniu, jak to w końcu 
podniósł w swej przemowie na zgromadzeniu 
prof. W ojciechow ski, ma około n ,o o u  czlonkow, 
nasze natom iast liczy zaledwie 259. Je st  to cyfra 
nieproporcyonalnie mała, nietylko w stosunku 
do tamtego tow arzystw a, ale i w stosunku do 

.naszych sił. T o  też stan ten odbija s>ę iatal- 
nie na „K w arta ln ik u ", który krępow any gro ­
żącym mu wciąż deficytem, nic może odpow ie­
dnio do w zm agaiących się potrzeb naukow ych 
pom yślnie się rozw ijać —  a gdyby nie sub- 
weneye sejmu i m inisterstwa wyznań, w caleby 
nie mógł wychodzić.

W alne zgromadzenie przyjęło do w iado­
m ości sprawozdanie wydziału i udzieliło skarb­
nikowi d-row i W . Rolnem u absglutoryum , a 
prócz tego uchwaliło z powodu złożenia tej g o ­
dności wyrazić mu podziękowanie za dziesię­
cioletnią w zorow ą pracę.

N astępnie przystąpiono do wyboru w y ­
działu. Jednogłośnie wybrani: prezesem T a d e ­
usz W ojciechow ski, zastępcą . prezesa Ludw ik 
K u bala, skarbnikiem  Ja n  Friedberg, członkami 
wydziału Eugeniusz Barw iński, A leksander Czo­
ło wski, B ronisław  Dembiński, ks. Ja n  Fijałek, 
Ludw ik Finkel, W ładysław  Łoziński, Zygm unt 
Luba-Radzim iński, A lo jzy  W iniarz. W  skład 
komitetu redakcyjnego weszli: jako redaktor A- 
leksander Sem kowicz, a jako członkowie: 
W ładysław  A braham , Szym on A skenazy, B ro ­
nisław  G ubrynow ięz, K aro l I Jadaczek, \lfred 
H alban, M aryan Kukieł, Bronisław  Paw łow ski, 
Henryk Sawcfzyński, W ładysław  Sem kowicz, 
Stanisław  Zakrztw sk i. Do komisyi kontrolują­
cej w ybrani: Jó zef N ogaj, Stan isław  Sch n ei­
der, W ładysiaw  fow arn ick i.

W alne zgromadzenie poprzedził bardzo in­
teresujący wykład d-ra K olankow skiego z K ra ­
kowa, w którym prelegent przedstawił w ew ­
nętrzne stosunki w Polsce za panow ania Z y g ­
munta S tarego , walkę dworu, a głów nie kró­
lowej Bony z drobną szlachtą i cały szereg 
spraw  z nią związanych.

Z FINLANDYI.

Okres organizacyjny sejmu finlandzkiego już 
się skończył. Ukonstytuowano wszystkie stale ko- 
inisye.

Prezesem komisyi praw  zasadniczych"został 
na ten raz br. W rede, zamiast Leo Mechelina, któ­
ry 'dotychczas stanowisko to piastował. W icepre­
zesem tej najważniejszej komisyi został starofin 
Ingman. Mlodoliifowie stracili tu swoją placówkę. 
Prezęsem komisyi t. zw. wielkiej został, jak d aw ­
niej, starofin Listo, a młodofinowie i tu stracili 
miejsce wiceprezesa, które objął socyali.sta.

Leo Mcchelin stanął na czele komisyi finan­
sowej.

Posłowie złożyli w sejmie w drodze inieya- 
tywy prawodawczej kilka projektów praw, miedzy 
innemi o wolności prasy i zgromadzeń i o małżeń­
stwach cywilnych.

W ogóle daje się zauważyć tendeneya do zaj­
mowania się sprawami bieżącemi z pewnem odsu­
nięciem na plan drugi kwestyi szerszego znaczenia 
politycznego.

Atoli w  ostatnich dniach ziożono w sejmie 
nowy projekt adresu do Monarchy, opracowany 
przez mlodofinów, szwedomanów i agraryuszy. So- 
cyal-demokraci złożyli projekt własny, natomiast 
starofinowie przyłączą sic prawdopodobnie do pro­
jektu mlodofińsko - szwedomańskiego. Szwedomani 
nawołu ją wogóle do trzymania się taktyki sejmów 
z 1904 i 1905 r., które, jak wiadomo, składały adre 
sy i zawieszały swoje prane, czekaiąc na odpowiedź. 
Zdaje  się jednak, że ten wniosek niema żadnych 
widoków powodzenia.

Ąkcya adresowa jest napewno skazana r.a 
niepowodzenie, jak to można wywnioskować z w ia­
domości, klórą podaje „Riecz".

Generał-gubernator Zejn zakomunikował se­
natowi finlandzkiemu, że Monarcha rozkazał zako­
munikować sobie treść protokółu posiedzenia rady 
ministrów z dnia 23 grudnia 1910 r. w  sprawie o- 
statniego adresu finlandzkiego. Dnia 7-go stycznia 
rozkazał Monarcha pomieniony adres odrzuć.

„Birżew. Wiedomosti" donoszą, Ze dzisiejsi 
promoiorowie polityki rosyjsko finlandzkiej starają 
=>ię gorliwie o dymisyę ministra sekretarza stanu 
Langhofa. Uważają oni, że prawo bezpośrednich 
raportów, które przysługuje 1 anghotowi, jest nie­
bezpieczne dla tej polityki i nadaje.jej cechy p ew ­
nej chwiejności.

Podobno według ostatnich wiadomości dymi- 
sya Langhofa jest już zdecydowana.

Stanowisko jego objąć ma senator hr. Berg.

Z podolskiego T-wa rolniczego.
Działalność S6kęyi gorzelanej.

Oprócz podanych przez nas w numerze 
3*4 ,„Dz. K i j "  sprawozdań' z działalności po­
szczególnych stfkcyi podolskiego T -w a  rolnicze­
go, na ttfklnbm zebraniu styćzfriowem zostało 
odczytane spr-awoźdańie fe sekćyi gorzelanej 
T-\ya. Prezesem tej sekcyi 1 był *p. O. Sobań­
ski. D ziałalność sekcyi rozpoczęła się od opra­
cow ania prógram u działalności i odćzwy dó 
właścicieli gorzelni, naw ołującej do organiźaćyi 
stow arźj’śzenia, co też zostało dokonane nie*' 
zwłueznie po w yborach sekretarza, p. R oszkow ­
skiego. Z  list, dostarczonych przez rejonow ych 
członków zarządu sekcyi, okazało się, że w 
gub. podolskiej jest czynnych 9 1 gorzelni, któ­
rych  produkcja za r. egog—  to  w ynosiła -3 
mil. w iader spirytusu ą C -w eg o , z k tó re j' to ilo­
ści do rtp artycy i przeznaczono 2,40 3,928  wia­
der. ' !'

Do sekcyi jednak przyłączyło się tylko 76 
gorzelń., z nich uiściło się ze składek członkow­
skich. zupełn.e 48, częściowo 10 , nie wplaęiło 
sw ych udziałów 17 . S ekcya  po zaznajom ieniu 
się zfc sposobami kontroli', stosow anym i przez 
w arszaw ski z a ro d o w y  związek gorzelatry, w y ­
pisała sp ec ja ln ego  technika, który zwiedził 10  
gorzelni, należących cło T -w a, zbadał je , w yka­
zując braki. Rezultaty tej wycieczki zostały 
potem ogłoszone,

Dalej sekcya usiłow ała rozstrzygnąć stałe 
nieporozumienia między gorzelnikam i a zarzą­
dem akcyz} co do kosztów produkcyi kartofli. 
Rezultatem  tych usiłow ań był układ, na ntocy 
którego delegow ani przez zarząd urzędnicy byli 
obecni przy robotach przjr upraw ie kartofli w 
dobrach Sutiskacli i Dżurżowie. Następstwem  
tej kontroli było przyjęcie przez zarząd akcyzy 
kilku spornych punktów.

Sekcya  w ypow iedziała sw e zdanie i w 
spraw ie projektu praw a o dostawach spirytusu 
da rządu, w ykazując przytem je j ujemne stro- 
ny, niedogodne dla gorzelników. Projekt po­
w yższy został między innemi przesłany i do ko­
misyi finansowej Dumy Państw ow ej oraz do 
wszechrosyjskiego T -w a  gorzelników . Inny 
protest wniósł zarząd sykcyi przy naznaczaniu 
w Kam ieńcu ceny na spirytus repartycyjny. 
Niestety, nie odniósł on pożądanego rezultatu, po­
nieważ tablice kosztów upraw y kartofli były 
oparte tylko na danych produkcyi 45 gorzelń’ , 
a produkcyi spirytusu— 60 gorzelni, pomimo iż 
ankieta zarządzona w tej spraw ie obejm owała 
92 gorzelnie. B rak  danych powyższych nie dał 
możności reprezentantom sekcyi, pp. Sobańskię- 
mu i M ogilewskiem u poprzeć należycie swych 
argum entów i dopiero później po uzupełnieniu 
tych danych, w ystosow ano um otywowaną de­
k la ra c ję  do głów nego zarządu akcyzy oraz do 
departamentu rolnictw a z prośbą o zwiększenie 
ceny spirytusu. Prośba ta została poparta 
przez radę T -w a  podolskiego.

W obec upływu terminu umów dzierża­
wnych z rządem na rektyfikacyę spirytusu i dą­
żności zarządu akcyzy do pogorszenia w arun­
ków rektyfikacyi, zwołano 2 zjazdy rektyfikato- 
rów , na których om awiaijo nową sytu ac ję .

Pragnąc zorganizow ać w ydaw anie .z a li­
czek gorzelnikom pod zastaw  spirytusu, sekcya 
zwróciła się do zarządu akcy*zy z prośbą o 
gw arantow anie zwrotu zaliczek, na co uzy­
skano przychylną odpowiedź. Prawdopodobnie 
zaliczki będą wj daw ane członkom sekcyi już w 
r. b.

Dążąc do rozszerzenia zbytu spirytusu, 
sekcya zaw iązała stosunki handlowe z przedsię­
biorcą lwowskim , p. K rause, organizując ek­
sport spirytusu zagranicę przez W ołoczyską ko­
morę celną. Dotychczas sprzedano 2 3  w agony 
spirytusu i z nich eksportow ano już 7 w ago­
nów. Pomimo, że tranzakeye powyższe nie są 
wielkie, sekcya spodziewa się, że z czasem 
wzrosną one, tembardziej, iż uzyskała ona sze­
reg udogodnień przy przewożeniu spirytusu 
przez granicę. Oprócz tego sekcya zaw iązała 
co do zbytu spirytusu bezpośrednie stosunki z 
w arszaw ską fabryką eteru.

Z  innych zarządzeń sekcyi należy w ska­

zać na uzyskanie ulgowych warunków dla 
ubezpieczeń od ognia w iednem z większych T -w  
asekuracyjnych, zabezpieczających gorzelnikom 
40®, rabatu, przyjęcie Dizez sek c ję  przedstaw i­
cielstwa w ęgla i antracytu, wreszcie opracow a­
nie nowego systemu biurowości.

Na prośbę kijow skiego T -w a  rolniczego 
sekcya delegow ała sw ego sekretarza do komi­
syi organizacyjnej sekcyi gorzelanej kijow skie­
go T -w a, która uchwaliła wniosek utworzenia 
takiej sekcyi. Po uchwaleniu wniosku pow yż­
szego, na członków tej kom isyi w ybrano 3 
przedstawicieli sekcyi gorzelanej podolskiego 
T -w a  rolniczego, pp. Sobańskiego, Mogilew- 
skiego 1 Roszkow skiego.

Z życia prowincyi.
Berdyczów, w lu ty m .

Nie ulega wątpliwości, że doroczny bal 
polski w Berdyczow ie ma zapewnione pow o­
dzenie na przyszłość, a dowodem tego lest z 
roku na rok zwiększająca się liczba gości, z je­
żdżających z bliższych i dalszych okolic, i coraz 
św ietniejszy koloryt ochoczej, wesołej zabaw y.

Tegoroczny bal odbył się dn. 1 5  stycznia 
TańczoJjp jp  g. 8 - e j, przyczem dzięki doskona­
łemu prowadzeniu tańców przez dwóch umieję­
tnych idsiarskich  w odzirejów , dzięki wybornej 
orkiestrze A ltera z Cudnowa oraz wielkiej sp ra­
wności młodej,^ochoczej rzeszy tańczących tań­
ce szły z wielką w erw ą i ożywieniem , robiąc 
nader miłe wrażenie harm onią rytmu 1 wielką 
malownjczością.

Znaczną zasługę położyli panowie i panie 
z tutejszego r.-k. T -w a  dobroczynności, którzy 
się napracow ali nie mało, bądź przy urządzeniu 
i udekorowaniu sali ratuszow ej, bądź przy u- 
rządzeniu i w yprzedaży suto zaopatrzonych bu­
fetów, przy sprzedaży biletów w ejścia, kv/iatów, 
karnetów i szam pana... P^zy tej ostatniej po- 
zycyi nasuw a się mimowoli refieksya, czyby się 
nie można obejść w spraw ie otw ierania m iło­
siernych serc i hojnych sakiew tk bez tego klu­
cza, który, burząc krew i tworząc zamęt w gło­
wie, budzi wątpliw ości co do nieprzymuszonej 
woli ludzi, czyniących ofiary na i.recź m iłosier­
dzia, na ubogich i głodnych. Czy godziwem 
jest zatruwanie ludzi w celu pozbawienia ich 
sam okrytyki (skutek średnich dawek alkoholu), 
żeby ciągnąć stąd konsekweneye, acz dość ko­
rzystne dla dobrej spraw y, mrtiej jednak korzy­
stne dla charakterystyki ofiar tego, uprawmo- 
nego karygodnym  zwj-cząjem, truciciclstwa.

Zabaw a pod każdym względem się po­
wiodła. W artoby było, żeby zarząd berdycz. 
r.-k. T -w a dobroczynności pom yślał o urządze­
niu loteryi fantowej lub kiermaszu, do czego 
zabiera się oddawna ale dość flegm atycznie, a 
toby dało kasie T -w a  prawdopodobnie dość 
znaczny zasiłek, którego wszak ta kasa tak b ar­
dzo potrzebuje.

W  parę dni po balu mieliśmy inną ucztę, 
,bez szam pana i karety, jak ą  nain. w ypraw ił p. 
Ja n  Lorentow icz świetną prelekcyą sw oją o 
S 'ow ackini, Pomimo nader trudnego zadania, 
jakiego się podjął prelegent, chcąc w ciągu pa­
rogodzinnego wykładu nakręślię. całkowitą po* 
stać wieszcza, ducha jego  utworów ■ stanow i­
sko jego  w tryaćzie olbrzj-mów naszej poezyi, 
zadanie zostało .rozw iązane znakomicie : wdzię­
czni słuchacze rozchodzili się, unosząc w pam ię­
ci w spaniałą postać Ju liusza S łow ackiego, w y­
rzeźbioną w ich duszach przepięknem ■ słowem 
złotoustego prelegenta, którego śmiało zaliczyć 
możemy do rzędu mistrzów polskiej m owy. 
Przy Hej okazyi nie ntogę nie zaznaczyć, że 
publiczność polska w Berdyczow ie chętnie się 
zbiera nat odczyty i prelekcye, wysłuchując je  
z największą uw agą i skupieniem. T o  też n a­
leż}* się starać, aby szanowni prelegenci, prze­
jeżdżający dość często koło naszego grodu do 
K ijow a, nie omijali nas, o ile, że to nie zabie­
rze im wiele cz isu , nie więcej nad 7 godzin, 
od pocztowego pociągu (4-ta po południu) do 
kuryera (g. 1 1  w nocy)

S p r a a y  restauracyi kościoła N. M aryi P ., 
pomimo wszelkich trudności, posuw ają się dość 
pom yślnie, tak, że nie ulega wątpliw ości, iż z 
początkiem w iosny rozpoczętą będzie ’ budowa 
nowego dachu i pokryw anie go blachą m ie­
dzianą.

Przedw czesny zgon ś. p. Edw arda Maza- 
rakiego, jednego z wiceprezesów komitetu, przy­
prawił nas o wielce bolesną i dotkliwą stratę, 
albowiem ztnarly wjeeprezes zabrał się byl z 
wielką energią i gorliw ością do utworzenia 
konsorcyuin kapitalistów , m ogących złoż}*ć fun­
dusz, potrzebny do wykupienia skonfiskow a­
nych ongi zabudowań klasztornych, stanow ią­
cych wraz z kościołem odrębną historyczną ca ­
łość, i przedstaw iających jed}*ną i dość p o w a­
żną własność dla kościoła, 1 ;e posiadającego 
obecnie ani gruntów , ani domów, z których 
dochód stanow iłby utrzym anie kościoła i ple­
banii.

S p raw a  „w ykupienia m urów " stoi obe­
cnie na punkcie niezależnym od spraw  restau­
racyi i rekonstrukcyi kościoła, pożądanem też 
jest, aby po śmierci gorącego je j promotora 
znalazł się człowiek gorliw y i dość energiczn}*, 
a przytem posiadający w iarę i zaufanie nasze­
go ogółu, któryby się stał klam rą, łączącą ze­
spól ludzi dobrej w oli i dość zamożnych na to, 
żeby mogli zloż}*ć potrzebną sumę, która, dając 
nil niewielki procent (4— 5 proc.) i am ortyzu­
jąc się w przeciągu kilkunastu lat, powróci do 
ich rąk w zupełności, prz3 nosząc w dodatku 
głębokie zadowolenie z przeświadczenia o tein, 
iż dokonali czynu obyw atelskiego niezmiernie 
wielkiej doniosłości.

W  połow ie ma. ca ma b3’ć zwołane w Ber- 
d}’ćzowie zebranie założ}*cieli projektow anego w 
nasz3'in powiecie rejonow ego T -w a  rolniczego, 
którego potrzebę, acz dość późno— co prawda, 
odczuli nasi ziemianie.

D-r. S P.

„Biblioteka mikroskopowa'1.
Oddawna już uskarżają się dyrektorowie i za­

rządcy bibliotek publicznych, że pr :v z roku na rok 
coraz to wzmagającej się"produkcyi książkowej co­
raz trudniej dawać sobie mogą radę z miejscem, 
którego olbrzymie księgozbiory w ymagają. Choćby 
się nie wiedzieć ile nowych bibliotek zakładało, po 
jakimś czasie wszystkie okazują się za małe. f lla- 
tego coraz częściej pojawiają się ze strony bibliote­
karzy projekty, by archiwa i księgozbiory uszczu­
plać i nie coiać się przed niszczeniem mniej w a­
żnych dokumentów i wyłączaniem z bibliotek ksią 
żek nic posiadających istotnych kwalifikacyi nauko­
wych. System ten, dyktowany koniecznością, po­
siada jednak ujemne stront

Nawet najbardziej sucha kom pilacja  książko­
wa może badaczowi oddać znaczne usługi. Dla hi- 
stor3’ka i prawnika, nawet najmniej na pozór zna­

czące akia archiwalne mogą się okazać bardzo po­
trzebne

Niepodobna zatem przy wyborze w  uszczu­
planiu zapasów bibliotecznych dokładnie zdać sobie 
Sprawę z tego, co jest do "zachowania koniecznem 
i co bez szkody wyłączyć z nich można.

Dwóch uczonych belgijskich, bibliograf i p rzy­
rodnik, podjęli wspólną akcyę w Brukseli,  by urzą­
dzenie bibliotek wprowadzić na nowe tory, wyna 
leźć nowe, praktyczne metody, któreby pozwoliły 
na zachowanie całego bogactwa już .śmiejących i 
coraz to przybywających naukowych i literackich 
dokumentów, bez nadmiernego rozszerzenia lokali i 
budynków bibliotecznych.

Inżynier belgijski Goldschmidi i sekretarz ge­
neralny międzynarodowego brukselskiego instytutu 
bibliograficznego. Otelet, powzięli mvśl stworzenia 
biblioteki mikroskopowej.

Pragną oni książkę, względnie akt archiwalny 
zastąpić fotografią jednej lub drugiego. Kto oędzie 
ehcia! czytać książkę lut akt. ten będzie potrzebo­
wał tylko według dawno znanej, nawet już dzie­
ciom, metody, włożyć diapozytywy do latarni ma­
gicznej i rzucić obraz świetlny* na ekran; przecho­
dząc wtedy stronę po stronie, może czytelnik dowol­
ną książkę „studyować".

System ten na pierwszy rzut oka wydaje się 
nieprawdopodobnym W  Belgii i Anglii zdołano go 
jednak już obecnie udoskonalić. Uzyskano takie już 
rezultaty, Ze treść 72 stron druku zatrzymywano na 
zwykłe j płycie fotograficznej wielkości 9 X  12  cen­
tymetrów. A więc nawet książkę o tysiącu stron, 
nawet encyklopedyę o 100,000 stron można przenieść 
na stosunkowo nader małą przestrzen. W mikrosko- 
pijnem pomniejszeniu znajdować się będą ILery na 
poiu świcilnem. Nabiorą one jednak odpowiedniej 
wielkości, gdy będą rzucone na płótno. Można więc 
już dzisiaj' r jówić o praktycznem zastosowaniu bi­
bliotek mikroskopowych.

Taki jest w  ogólnych zarysach projekt nowe­
go pomysłu, z którym jego autorowie łączą wielkie 
nadzieje na przyszłość.

Inżynier Goldschmidt utrzymuje, że techni­
czne trudności zastosowania są nieznaczne a i ko­
szty bardzo niewielkie. Już obecnie w ciągu go­
dziny reprodukuwać można 50 wielkich stron dru­
ku. Z bardzo nieznacznymi kosztami będą mogły 
odtąd biblioteki przyswajać sobie archiwalne i bi 
bliograficzne rzadkości zakładów pokrewnych. Co 
przedtem kosztowało setki tysięcy, dziś da się na­
bywać za setki; co przedtem pomieścić się nie mo­
gło w  olbrzymich szafach, dziś da się przechować 
w niewielkiej szufladzie.

lnicyatorowie pomysłu żywią nadzieję, że przy 
teclmicznem wydoskonaleniu swego wynalazku po­
trafią go zrealizować z wszelką korzyścią zarówno 
dla bibliotek publicznych jak i do użytku p ryw a ­
tnego. Przyszłość pokaże, czy te nadzieje n,ę są 
zawodne.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 9 (22) Apolonii p.
Jutro 10 (23) Scholastyki p.

Wschód słońca o godz. 7 m 24 
Zachód słońca o godz. 5 n. 38 
Długość dnia godz. 10 m. 13

K alendarzyk  H istoryczn y .
9 (29, Lu teg o .

1387 rOkU- Założenie biskupstwa wileń­
skiego.

—  Tetsgrsmy kondolencyjne R edakcya 
naszego pisma z powodu zgonu preześa Kół 
L itw y i Rusi Józefa  Montw.ilja przesiała Kołu 
Polskiemu w .Dumię Państi^owej oraz Rodzinie 
zm arłego, telegram y kondolencyjne. ■

T reść telegramu ao  K oła Polskiego w P e­
tersburgu: „R aczcie, Panow ie,1 przyjąć wj-razy' 
głębokiego *ilu  i współczucia, z powodu niepo­
w etow anej rtraty, jaką  ponieśliście w osobie ś. 
p. prezesa K ó ł L itw y  i R u si, Jó zefa  Mont- 
w iłła".

‘T reść  telegramu do „Gońca W ileńskiego": 
„Prosim y o zakom unikowanie Rodzinie ś. p. 
zmarłego prezesa *> i R u si w yrazów
serdecznego współczucia i głębokiego żalu z 
powodu straty, jak ą  poniosła wraz z krajerp 
całym R od zin a".

—  Teatr polski. W e czt.ariek  w teatrze4 
naszym  odegrana będzie doskonała sztuka mło 
d ?go i utalentow anego laurea a, konkursu w a r­
szaw skiego p. S t. K iedrzyoskiego p, t. „\V0111a 
kobieta". Przedstaw ienie to je st zarazem bjąne- 
fisem i 25-letnim  jubileuszem pracy scenicznej 
zasłużonego artysty p. Jaolońskiego.

— Z Koła kobiet. Dyżury*, zorgan izow a­
nego przy biurze K ola  kobiet (Funduklejowska 
26) pośrednictwa pracy nauczycielskiej odbyw a­
ją  się codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel, 
od g. 2— 3.

Przyjm ow ane są zap; ;y w akujących posad 
i oferty nauczycielek poszukujących zajęcia. B y ­
łoby bardzo do życzenia, aby rodzice i nauczy­
cielki zechcieli zwracać się dc biura K o ła  ko­
biet, gdyż w ten sposób, z korzyścią dla siebie, 
daliby możność szerszego rozwoju pożytecznej 
instytucyu, Która poprzestając na małych do­
chodach, funkeyonuje nie dla zysków m ateryai- 
nych, a jedynie w celu ułatwienia nauczyciel­
kom i pracodawcom  wzajem nego porozumienia 
i w yszukania pracy.

—  Głośna Spraw a, w  piątek kijowski
sąd okręgow y przy udziale sędziów przysięg­
łych przystępuje do rozpatryw ania głośnej spra­
wy o napad na mieszkanie Idy Sztejn  p u y  u- 
licy D ym itrowskiej 2 3  stycznia roku zeszłego. 
Na ław ie oskarżonych zasiądą: g łośn y rozbój­
nik M. Fetisow , K . Czerniaw ski, W . Z a jce w a  i 
P. Ło jew a . B ron ić będą adw. przys. Jaku b o w ­
ski, Babat, M atusiewicz i K rupnow .

—  W wyższych uczelniach. W  uniw er­
sytecie i w  instytucie handlowym  w ykłady 
wczoraj odbyw ały Się w obecności niewielkiej 
ilości studentów. Policyi n a  kurytaizach mniej.

Na W3’ższ3*ch kursach żeńskich przybyło 
na w ykłady bardzo niewiele słuchaczek. Szcze­
gólnie mało uczęszczane są w ykłady na w ydzia­
le biologicznym.

W  żeńskim instytucie lekarskim położenie 
bez zmiany. W e wszystkich zakładach naukc- 
wt-cb polic3’a dyżuruje od ran a  do końca W3’ - 
kładów.

—  Z politechniki- Dziś w ykłady w poli­
technice praw ie nie odbyw ały się z powodu 
Draku słuchaczy; naw et akademiści dziś n it 
staw ili się na w ykłady, pomimo szumnej odez­
wy, nawołującej do zaprzestania strajku.

Studenci przyjeżdżają do politechniki tylko 
dla opłacenia w pisow ego lub otrz} mania pozw o­
lenia na wyjazd; jak  dotąd pozwoleń tych w y­
dano około t3*siąca.

Dziś w gmachu politechniki polic3*i znacz­
nie mniej.

—  Rozkaz do policyi- W czorajszy roz­
kaz do policyi brzmi, jak następuje: „Przybyła 
tutaj na gościnne w\stęp3* i gra jąca  w teatrze 
K ram skiego trupa N. N ikolskiego— Franka, wy 
konyw ując na scenie w szelkiego rodzaju sztuki 
jako to: farsy, kabarety i t. d., nieraz 00- 
biega od Cenzurowanego tekstu, dodając w 
pewnych, wypadkach cale nowe scen3’ , podczas 
których aktoi‘3' w tkdi^-w ują najróżniejsze ku­
plety, w cale nie cenzurowane.

Pozatem niektórzy artyści pozw alają sobie
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na niedopuszczalne nieprzyzwoite gesty  i ru ­
chy. W obec tego dyżurującym  w teatrze 
Kram skiego funkryona^-uszom  policyjnym  po­
lecono z eałą bacznością śledzić zu w ykona­
niem sztuk i w razie jakichkolw ick wykroczeń 
sporządzać protokóły i pociągać w innych do 
odpowiedzialności sądowej.

—  Z komitetu rejonowego. Na wczo-
rajszem posiedzen:u zarzad kijow skiego komi­
tetu rejonow ego rozpatryw ał sytuacyę, która 
się wydworzyla w Odesie z powodu mrozów i 
pr zerwania żeglugi. W  sam ej Odesie, w por­
cie i na stacyń tow arow ej, zebrało się przeszło 
2000 naładow anych w agonów , na stac ja ch  zrś  
kolei Pol.-Zach. stoi wysłam -ch do Odes\* i 
wstrzyinany-ch z potiodu braku miejsca prze­
szło 150 0  w agonów . Ta^ie unieruchomienie 
w agonów  w yw ołało  brak takow ych dla innych 
ładunków, skutkiem którego na stac3»ach n a­
grom adziło się przeszło 1000  w agonów  niena- 
ladowan3'ch transportów , w tem około 900 w a­
gonów drew. Zarząd komitetu pi'Z3* udziale p. 
Peczkow skiego, naczelnika ruchu kolei Puł.- 
Zach ., dla zapobieżenia tal.iej s ta g n a c ji w ruchu 
tow arow ym , uchwalił prosić odeski komitet 
giełdoW3* o w yładow yw anie w dzień * w noc\- 
bez przerw y zboża z w agonów  na statki, które 
już. rozpoczęły kursow ać i wiele z nich zmu­
szone jest oczekiwać w porcie na ładunek, op ła­
cając kary  pieniężne za postój. Oprócz tego 
uchwalono do zupełnego zwolnienia portu z 
zalegl3*ch transportów  przerw ać w ysyłan ie dc 
Odesy nowych ładunków . Zw aln ia jące się wa 
gony uchwalono, na wniosek p. Demczenki, prze­
prowadzać na na linię K ow clską, aby zw ięk­
szyć dowoź do K ijo w a  drew, ponieważ w sku­
tek przerw ania dowozu drzew a do naszeg® 
m iasta, cena tego produktu podniosła się o 
2 —  3 rb. za sążeń.

Następnie zarząd komitetu dla zapobieże- 
r ia  ciągłym  zatargom  międz)’ zarządem elawa- 
torów odeskich a kolejami i właścicielam i 
transportów  zboża z powodu różnicy w agi na 
elew atorach, uchwalił wy-delegować dla skon­
trolow ania w ag odeskich kom isyę, składającą 
się z pp. ReW3', Demczenki i przedstaw iciela 
odeskiego komitetu giełdow ego.

—  Rewfzya m ostow a- W yznaczona przez 
senatora Neuhardta specyalna podkom isya w 
celu rew izyi rachunków i dokumentów, d oty­
czących budowy mostu Rusanow skiego badała 
wczoraj inż, N aza-ow a.

Je d n o cz eśn ie  podkom isya pod  k ie ro w n ic ­
tw em  w ice p ro k u ra to ra  k ijow skiej izDj sądow ej 
G rym iew icza za ję ta  je s t ro zp a try w a n iem  m ate- 
ryalów , d o sta rczo n y ch  przez d o k o n an e  w o s ta t­
nich d n iach  re w iz je  w m ieszkaniach  i k a n to ­
rac h  kilku m iejscow ych in ży n ie ró w  i p rze d się ­
biorców .

W  swoim czacie pożar mostu Rusauuw - 
skłego, po którym go powtórnie odbudowano, 
w yw ołał w mieście ^użą sensac3’ę, i dał powód 
do najrozmaitsz3’ch przypuszczeń i kom entarzy. 
W skutek podejrzenia, iż most został Dodpalony, 
zarządzono naw et śledztwo, które następnie u- 
morzonc d la  braku jakichkolwiek pow ażniej­
szych poszlak- Obecnie w z-” iązku z wykryciem  
podczas re w b y i senatora, Neuhartdta w W ar 
Szawie pewn3'ch danych, Nasuwających podej- 

Yzenię o znacznyęh nadużyciach przy budowie 
mbstów w różnych m iejscowościach państwa, 
zainteresowano, się rówm eż inosie.n R usanow - 
Skiia w K ijow ie.

— Narada, u ( gubernatora , kijow skw gc 
odbyła się narada \v spraw ie obchodu przez 
miasto 50-łetniej rocznicy uwłaszczenia w ło ś­
cian D. 18  i 19  b. m. postanow iono urządzić 
naboit ństw a, uroczyste posiedzenia w instytu- 
eyach urzędowych i paradę, do której między 
innym i będą dopuszczeni po 5 przedstaw icieli 
mieiscow3'ch orgrn izacyi n acjonalistycznych .

—  Kolej stacya-port. Minister komuni- 
ią c y i  zawiadomi! zarząd kolei Lol.-Zachoaniej, 
1 rad a  inżynierów zatwierdziła projekt budo­
w y odnogi kolejow ej między Kijow em -stacj-ą, 
a portem dnieprow skim, przyczem ze w szyst 
kich w aryantów  odnogi uznano za najbardziej 
odpowiedni kierunek przez Gluboczycę, wytknię- 
tt przez inż. A lek sieje w a. Minister polecił za­
rządow i kolei przesłać w najbliższym czasie 
kosztorys budowy kolei z uwzględnieniem zmian 
w projekcie, wskazań} ch przez radę. Termin 
ostateczn}' nadesłania żąd aiycn  inateryalów  w y ­
znaczono na d. 1 marca.

— W sp raw ie  Dudow y now ego  dw orca.
M inisterstwo kom unikacji zapytało zarząd kolei 
Poł.-Zach. o projektow any rozkład lokalów  pa­
sażerskich na nowym dw orcu. Naczelnik kolei 
p. Niem ieszajew odpowiedział na to, że jego  
zdar.iem dla pasażerów  4-ej k iasy  nie trzeba 
spec}’ alnej sali, ponieważ skład takow ych n ie­
wiele się różni od pasażerów  klasy 3-ej, skut­
kiem czego moga one być połączone. W ydział 
tecbniczn} m inisterstwa znalazł jednak różnicę 
między pasażeram i wskazanych klas i uznał, że 
je śli na teraźniejszym  dworcu posiadają oni o- 
sobne ubikac}’e, to na nowym  również pow .n- 
ne b}-ć urządzone poczekalnie: 3-ciej i 4-tej kla- 
sv W obec tego m inisterstwo poleciło zaiządo- 
wi kol. Pol.-Zach . nadesłać w ykazy miesięczne 
pasażerów  każdej z tych klas, przejeżdżających 
przez K ijów .

— W sprawie M — K. — W. kolfei
Żelaznej. Radli}* O rgis R utenberg w ystosow ał 
do kijow skiej rady miejskiej deklarac3*ę, w któ­
rej wskazuje na to, iż w alne zebranie akcyona- 
ryuszów  kolei M .— K .— W c-oneskiej ucnwaldo 
wszcząć starania u m inistra kom unikacyi o 
przeniesienie zarządu kolei z K urska do K ijo ­
wa. Transiokac}*a taka je st dla K ijo w a  bardzo 
pożądana, ponieważ w zarządzie siuży około 4 
tys. urzędników, pobierających 1 ,2 0 0  tj-s. rb. 
pensyi. M. K ursk  tak jest zainteresow ane w 
pozostawieniu zarządu na daw*nem miejscu, iż 
zaproponow ało kole: ofiarow ać bezinteresownie 
plac lub zapom ogę w kw. 15 0  t}*s. rb. i w}’ - 
słaio do P e te rsb jrg a  delegacyę dla poparcia  
sw ych starań u ministra. A utor oeklaracyi p ro ­
ponuje kijow skiej radzie miejskiej rozpatrzeć w 
najbliższym czasie spraw ę pizeniesienia do K i­
jo w a  zarządu kolei i ze sw ej strony w yd elego­
w ać do Petersburga przedstaw icieli m. K ijo w a  
z prośbą o potwierdzenie uchwały w alnego ze­
brania akc}-onaryuszów. Ma się rozum ieć K ijów  
powinien gw arantow ać kolei M .— K .— W oron. 
pewną zapom ogę na p-zeniesienie zarządu po- 
uiew aż ministeryum, g w aran tu ją c , zyskow ność 
kolei, jest zainteresow ane w zwiększeniu je j 
dochodów, i propozyc}-a kurskiej rad y  miejskiej 
może przechylić jego  d cc}zyę  na rzecz K urska.

OSOBISTE
—  Przybył z Żytom ierza i zam ieszkał w 

d. Nr. 2 przy K re sz cza yk u  kapelan semina- 
r ju m  rzym .-kat. w Żytom ierzu ks. I. O r­
łowski.

—  W czoraj w yjechał do O desy głów no­
dow odzący w ojskam i kij. o sr. w ojennego gen. 
adjutant M. Iw anow .



D Z  I E  N N [ K K I J  O W  S  K  I Ns ;i7

- K R \ D Z I E Ż E  K IE S Z O N K O W E . O h ^ d o j 
w „O gniwie11 wyciągnięto E, Kołyszko z kieszeni pu 
gilares z pieniędzmi. Na Kreazczatyku w. tramwa­
ju puifo. p raw  ujffrsztnan usiłował skraść Tempa 
kowowi zloty zegarek. Złodzieja zatrżytnano. \V  dro­
dze do cyrkułu aresztowany ofiarował stójkowemu 
za, swe uwolnienie 8 rb. S tó jkowy pieniądze w rę ­
czył swej władzy.

.— K R A D Z IE Ż E .  Z  mieszkania Andrejewa 
(Kudriawska 23) skradziono ubranie i rzeczy war- 
tośli  454 rb.

Przy ul. Skobelewskiej Ni 19 okradziono mie­
szkanie O. Góreckiego.

W  domu Ni 16 przy ul. Konstantynowskiej 
Ni 16, z mieszkania A. Sachnowskiego nieznani 
spraw cy skradli futro i czapkę karakułovrą.

Do mieszkania doktora Dibnera (rYo-orowska 
aoi przyszła przed paru dniami jakaś „p a c jen tk a 11. 
Ponieważ doktora nie było w  domu, nieznajoma 
przez pewien czas czekała na jego powrót. Po je j  
odejściu zauważono brak niektórych rzeczy i doku­
mentów doktora.

W  domu A!; 7 przy ul Kuż-nieczuej okradzio­
no mieszkanie J. Rowińskiego. Złodzieja zątrzy 
mano.

— Z A G A D K O W Y  ZGON. Wczorąj jacyś 
nieznani mężczyzna i kobieta umówili dorożkarza 
Aid 1079, by ich odwiózł na ul. Strzelecką. Doroż­
karz zgodził sie i odwiózł ich na wskazaną wyżej 
ulice. Około domu A» 14 mężczyzna wyszedł z sa­
nek i poprosił  dorożkajza, aby zaczekał na pienią­
dze, sam zaś wszedł na dziedziniec. Dorożkarz cze­
kał przez dłuższy czas, lecz mężczyzna ów nie w ra ­
cał. W ów czas 1 orożkarz zaniepokoił sie i zwrócił 
sie z jakimś zapytaniem do pozostającej w  sankach 
kobiety, lecz okazało sie, że ta jest nieprzytomną.

Nieszczęśliwą kobiete odwieziono w  końcu do 
cyrkułu starokijowskiego lecz ta w  drod2e żma 
rło. Dotychczas wyszło na jaw , że ptzywieziona 
jest E. Szymańską, kobietą upadłą; zmarła na jakąś 
ciężką chorobę-

— N O ŻO W N i CT W O . Na S. Nawodnickit j 
F. Kuźmin w  czasie starcia ranił A . Kużmine ne 
żem w  głowę, kannej udzielono pomocy lekarskiej.
0  zajściu spisano protokół.

— D R A M A T . Wczeu aj zrana przy ul. Ro 
gniedyńshiej Ni 2, w  mieszkaniu swojej znajomej o- 
iruł sie amoniakiem A . K. W  stanie ciężkim od­
wieziona go do szpitala.

— A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H . 
W czorąj w  nocy w  cęjoąie cyrk. starokijowskiego i 
łukjanowieckiego' zatntymanb 7 żydów ńie mają­
cych prawa zamieszkiwania w  K.jowić.

— A W A N T U R N IC Y .  Wczoraj w  nocy na 
Besarabce zatrzymano za burdę uliczną Erenberga, 
Litwina i Olechnowicza ‘ lak sie okazało wszyscy 
trzej są handlarzami żywym  towarem.

- -  N IE O S T R O Ż N A  JA Z D A .  Na G.-Wale 
wozniea J »aQzenko przejechał robotnika Litwinitm- 
kę, który uległ stłuczeniu całego c ia ł” . Na ulicy 
Milionowej dorożkarz wpadł na 8o-letniego Kunice. 
W obu wypadkach poszkodowanym udzielono po­
mocy lekarskiej, a dorożkarzy pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej za nieostrożną jazdę.

.— G R A B IE Ż .  Na W .-Wasylkpwskiej jakiś 
wyrostek w yrw ał  z rei i przechodzącej p Szyszko 
torebke z pieniędzmi. Złodzieja zatrzymano.

TEATR I MUZYKA-
Program  ostatniego poranku kam eralnego 

zaw iera! rzecz, której niew ielka stosunkowo 
popularność znajduje sio w 1 azącem przeci­
wieństwie. z je j isto tn y  w artością. Je s t  to 
kwartet, fortepianow y Żeleńskiego, który, pom i­
mo, . iż został naw et w K ijow ie  w ydaity, '.jone-. 
gd aj dopiero doczekał sie w ykop an ia  na estpa-- 
łfaie koncertow ej..'i ; : , ,. '■

Słusznie czy niesłusznie—10 tem, na razie 
rozpraw iać *n ie  będziemy— m uzyce kżłńe.rflnej 
ząrzuęa się częstokroć, iż jest ona rączej w y-1 
nikiem. w iedzy, teoretycznych sp eku lac ji, .zbior­
nikiem. zaw jłych > kpm b ipącji t zestaw ień gloso* ■ 
w ycfir "niż w ytw orem  uatchnionyciŁi.iporywów 
w yobraźni kom pozytora Faktem  jest jed n akŁ 
że najw yższym  a  iarozem  ostatnim etapem fo- 
zwoju tej muzyki była  twórczość Beethovena, 
po którym  nasfcfcpuje^raplolfktty j<Śj
upadek. Na razie fortepian, następnie orkie­
s t r a  w ep o ce :tro m a n iyck n ej: rozfjic it/nają  łów 
pochód tryum falny, który, ja k  wiadomo, zakoń­
czył się ztrpełnem zwycięstwem  ofkieśtryy 'obe-< 
tn ie  wszechwUdnie pątjiyąG pj; ;nad  c a łg  reszta} 
k o m b in ac y i. instrum entalnych, Z apew ne, w 
mniejszym lub większym stopniu zainteresow a­
nie się klasyczna fófm ą kam eralną istniało i w 
epoce po-BeeŁhowenolwskiey,tyIko,,że koihpózyto-' 
rzy w miarę kom plikowania się procesów  tw ór­
czych dĄżyli do curaz to bogatszego urozm ai­
cenia środków , za pomocą których możliwem- 
by było całkowite ich wypowiedzenie O becn> 
zainteresow anie się owo zdaje się znacznie 
wzm agać, co niew ątpliw ie znajduje się w zw ią­
zku ścisłym  ze znamiennym w naszych czasach 
odradzaniem się kontrapunktu iM ax R eger, 
Cdazunow i in.).

A toli w  kw artecie c— moll Żeleńskiego 
uderza przedewszystkiem  nie kontrapunkt}czne, 
a częstokroć z oschłością graniczące opracow a­
nie tem atów zasadniczych, ale bogactwo i śpie­
wność melodyki- Fugatt, w części drugiej
1 finałowej są pomyślańe bardzo interesująco,
■ ic mniej jednak posiadają one charakter Ści­
śle epizodyczny. Ó gólny zaś charakter utworu 
jest w ybitnie hom ofoniczny. P ierw iastkow e me- 
lodye łączą się tu w brawdzie, kojarzą i wiążą 
z sobą, tworząc jakby  ogniw a jednego łańcu­
cha, ale jasn o  uw ypuklają się one zw ykle w 
ekspozycyi pojedynczej lub unissonow e Z ą  to, 
gdzie idzie o b irrćńość i rozm aitość tła, świe­
żość h arm on izacji, umiejętność przeciw staw ia­
nia dźwięczność, fortepianu dżw .ęczności grup}, 
sm yczkowej— tam pom ysłow ość Żeleńskiego j^st 
niew yczerpana. Zaletam i temi odznaczają się 
AUogro. R om anza i po c2ęści F in ał kwartetu. 
Intermezzo zaś (część 3-cia), zachowując zalety 
powyższe, posiada nadom iar urok niezwykle 
pow iew nej, zagadkow ej cokolwiek fantazyi, 
ożyw iającej ogólny, w tonach poważnych, n a­
miętnych m iejscam i—utrzym any nastrój kom- 
pozyeyi.

W  wykonaniu kwartetu przez zespół ki­
jow skie j szkoły muzycznej nie dały się zauw a­
żyć ani szczególniejsze zalety, ani też żadne 
rzucające się w oczy brak! Szkoda tylko, że 
w przeciwieństwie do prof Bobińskiego, w yk o ­
naw cy partyi fortepianow ej, zespól sm yczkowy 
n ied ość• w yraźnie uwynuklal rytm ikę utworu.

W T. 0
„N ow a sym fonia polska

Pod powyższym  tytułem zamieszczają 
dzienniki szkockie („T h e  G lasgow  H arald11, „E- 
vening C itizen", „D aily  R e co rd 11, „T h e Evc- 
n ing T im es" i londyńskie: „T h e S tan d art11, 
„D aily  T e legrap h " i „D aily  N e w s", ostatni 
z tematycznymi urywkam i dzieła) wyczerpujące 
spraw ozdania o sym fonii Em ila Młynarskiego, 
w ykon an ej pod d yre k c ją  autora w d. 6 i 7-ym 
b. m. w G lasgow ie i Edym burgu.

W edług tych danych, sym fonia F major 
maluje wspaniałemu barwam i rycerską przeszłość 
Polski, je j los tragiczny (temat „F atu m 11 we 
wstępie, przew ija jący się następnie przez całość 
dzieła), w reszcie —  przyszły trju m f. W  bogatą 
tkankę sym foniczną Wpleciona jest też odwiecz 
na pieśń bojow a „B ogarod zica".

Sp raw ozd aw cy unoszą się jednogłośnie 
nad niezm ierną żyw otnością kom pozycji, na 
pięciem  wyrazu, oryginalnością i św ieżością

muzj ki, oraz nad mistrzostwem modernistycznej 
teGłjiiki kontrapunktycznej i insfrum ęntacyjnej.

Sym fonia, naw skroś owiana poetycznem 
a potężnem tchnieniem polskości („Polish in  
character— Polish in w y g iń ")  doznała przyję­
cia entuzyastypznego („łJie large .au d w ice ma- 
nifested a n  entousiasm %- autorowi wręczono 
wieniec laurow y, co na koncertach szkockich 
je st odznaczeniem nader niezwykłem {„iiliusital 
poihpliment for these concerts").

W edług dziennika,,,The D aily T e legrap h 11, 
świetne dzieło M łynarskiego obiegnie wkrótce 
celniejsze estrady koncertowe eilropejskie i ą- 
merykańskie.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
H otel Continental: pp. M. Kozakowski Koza- 

kowska, Ghazanowski, Lankę, Dutkiewicz, Kampar, 
spraw, z gub. czerń., Zysl.ińd, Rohde.

Grand-H otel. p. Teplitz, ob. z Charkowa. 
H otel Francu ski: pp. Bekierski, Kostecki

z W arszawy, pułk. Lurje.
Hotel F ra n ęo is : pp. Czesław Nowakowski, ob., 

Woron.na, Rogowski, oh ,  W . M. Biełogorski, ob
H otel H ia d y n iu k a : pp. Narbutr, Sokołowski, 

z gub. czerniTiowskiej, pułk. Kadułaj.
H otel R o sya : p.' W . A. T a łam ow  ze Ste- 

blowa.
H otel Cane: pp. C. Brzeski, K. Niewiadomski, 

F. Bertman z Konotopu, Chamiec.

WYJECHALI Z KIJOWA.
H otel Continental: . pp. Strukow do Moskwy; 

Kukowski do Moskwy; Łapicki, Woroniee do Mo­
skwy. Kon do Warszawy, Przewalski do W arsza­
wy, Kietlińsk. do W arszawy, Mann do W arszawy, 
Biichlo do W irszawy.

G rand-H otel: pp. Teplitz do W arszawy, Fe- 
jerle  do Odesy.

H otel fra n c u sk i:  pp. Uzięblo do p. berdycz , 
Zusman do Ostroga.

llo te l F ra n ęo is: pp. Pietrow, Markuszewski
oby wat.

H otel H ia d yn iu k a : pp. Ka.użnikow do W o­
roneża, Barba=zow do W oroneża,, Goldstein do Char­
kowa, Kamieński do Poltawy, Lśahow do Petersb., 
Katerynicz do Przyłuk, Sakiewiez do llorodyszez. 
Sz. K. Nasonow, hr. I łmsdort, Gałagan do g. polt., 
rz. r. st. Lizogub do Czermhowa, Trocyna do Nie- 
żyna, Rattopułło, gen. Ajgustow do Ria,tania.

KRONIKA POLSKA.
—  Sprawa prasowa W  piątek w ileń­

ski sąd okręgow y bez udziału sędziów przy­
sięgłych rozważał spraw ę p. W ojciecha B a ra ­
now skiego, red. „K u ryera  L itew sk iego11, oskar­
żonego z art. 10 34  za w ydrukow anie w piś­
mie powyższem następujących artykułów : w Ać 
1 3  p. t. „Ż ądam y p raw d y", .Ni: 1 4  „S p raw o z­
danie z odczytu mec. ’ W róblew skiego o ziem* 
stw ach" i lś» 6 2  „L og ik a  polityczna". Bronił 
pom. adw. przys. PowołOckij . P. Baranow ski 
skazany został na 50 rb. grzyw ny,

O F I A R Y .

W  Kedakcyi „Dziennika Kijów." ułożono na­
stępują :e oC-rjf:

Na w p ls i, do uznani; Tófl'. b ó b r - p » .1 Kerm  
topfowa to rb.r-Felieyą i Jerzy' Dąbrowscy 5 fi>.—. 
Bohdan BenratóWicż, mecenas 10 rb. — C e z jjy  Mo- 
s/yi«rfti'io rbo '■ >i i ! ' •' '•':

t Na wpjs jijla stud.--puk: ,,pi>, W ła d y s łw o s tw o  
Łowrem ecćy, wf arugą  rócznmę śmierci ś. p. Adeli 
Kóayckiej 3  rbu. '  ■ 1? ut " :i ■!.

Na nę<Izą wyjątkową przy, Tow. Dour.: pp, W 
it. z Ro., zamiast Wieńca’ na grób ś. ji. Dominikr 
Szyrpanywskiego u o  rb ;  M. Obidzinśka pamięci' 
u^ochąuc sięsu^ J a d w ig i fK łczyńskiej- 5  rb, r

Na YoW. fiohr. p /R om an  ’ Gromnicki, zwrot 
biletu w ejśc iow ego ti- Da!. i 6 tb

Na kościół Matki Boskiej w Berdyczowin: pp.

iózefostwo Mańkowscy, pamięci Edward? Mazara- 
ieądi 53 iribtyj t B s  r t

Na kościół W Rybińsku: p. M. Obidzińska, pa- 
ifęei 'jkachapęń s io s iw  jad w ig i j  Kaczyńskiej 2 rb 

Na kościół w T f t r w i f  p. M. Obidzinaka, pamię­
ci ukochanej siostry Jad w ig i  Kaczyńskiej v rb.

K R O N I K A

Pow ódź.

Warszawa. —  Powodzią dotknięte zosta 
łv najróżniejszy oko'ice kraju. Poziom w ody na 
rzece .Przem szy w pobliżu Sosnow ca nieco się 
obniżył. W ylały  natom iast rzeka Bzurą pod 
Zgierzem , w yrządzając znaczne szkody i W arta 
w okolicy Kam ieni-}. Polskiej. W ezbrana woda 
uniosła w agon naładow any zbożem z młyna 
Biełotradną, oraz kilka sztuk nierogacizny. P o­
łożona przy ujściu W arty wieś O statni Grosz, 
została zatopioną. B ystrzyca w okolicach L u ­
blina wezbrała pp brzegi. Łąki zostały zalane 
wodą. Rzeki Radoinka i Kam ienna w yla ły  i za­
topił}’ znaczne obszary. W iole gospodarstw r y ­
bnych uległo zniszczeniu.

Takiej powodzi w okolicach Radom ia nie 
było od dwudziestu ja t

KrakÓW. —  Pod Krakowem  W isła  zna­
cznie wezbrała.

Z  Zaw ichosta, Sandom ierza i Zatoru  do­
noszą, że poziom w ody w Wiśle podniósł się 
o 2 sążnie.

WarSZawa. —  W isła  wezbrała. L o d y na 
rzece stoją.

ŁÓdŹ. —  Okolice Ozorkowa, K onstanty­
nowa i Zgierza dotknięte zostały przez powódź.

Katastrofa
Warszawa. -—  w nocy z gruzów domu 

przy ul. Nowolipie wydobyto zwłoki dwu cieśli.

Zabójstwo stójkowych.
Warszawa. -—  W czoraj o g. 6 in. 30 

wieczorem ną rogu ul. Żytn iej i Okopowej nie­
znani spraw cy zabił: dwu polieyantów i zbiegli.

Proces akademików ruskich.
LWÓW. —  Podczas dalszych rozpraw w 

spraw ie napadu akademików ruskich na uni- 
w e isytet lw ow ski składali zeznania oskarżeni 
B ilyk , D alkiw , Dom aszewicz, Drobenko i Dzi- 
w ąkow ski. W szyscy twierdzą że nie brali u- 
dziąłu w bójce, wobec czego do żadnej winy 
się nie poczuwają. O skarżeni zaprzeczają ja­
koby rusini strzelali do polaków ; utrzymują na­
tomiast że polacy usiłow ali ich sprow okow ać.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny
P etersbu rg . —  W czoraj w dalszym ciągu 

toczyły się debaty w kom isyi wniosków p ra ­
wodawczych nad projektem praw a o w yodręb­
nieniu Cnełmszczyzny.

Poseł Dym sza w trzygodzinnem praw ie 
przemówieniu polemizował z biskupem Eulo- 
giuszein i Czychaczewym . M ów ca oznajmił, że 
rząd usiłuje zbyć milczeniem czynione mu za­
rzuty. G d y oto przeciw nicy projektu mówią, 
że projekt gw ałci manifest, przedstaw iciele rzą­
du, nie mogąc obalić tej niezaprzeczalnej p raw ­
dy —  milczą, Lm incyacye b-; L T u giu sza  są a l­
bo przesadzone, albo wręcz kłam liwe. W y ja ś­
nienia Czychaczew.a wogóleiy szczególniej zaś do­
tyczące statystyki narodow ościow ej, są  z gru n­
tu fałszyw e.
.• Tw ierdzenia sw e D ym sza uzasadniał z do- 

kjflpentarmi '"flTrękn’. ’ *
' Pordtcchc , • ókńęrjmił,”? ? ’

ty,jhić obstrukcji i tli a tego’ tzrzeka 
,stówa. :.f ,b >1 ! .i f D »> ;
i Przem aw iał po nim Parczew ski. W obec

4 l6żtiionćj,iporć, tia^ży' ,mkg ,|eśp t o O w ' bdłu- 
żony* zosta r do^ftastę^itgo ptżśredzeńia,"  rktórV 
odbędzie się .w piątek.

NaCyon^łiśći chcą na następnem posie­
dzeniu slaóńd2yć zasadnicze debaty nńcl pro

f f ś r w l t i  piZvJctw dżu»iow 0.

Kadclei-z niemiecki, w celu za-
loDiężema ząffitęęzępiu,,d^uroy..dó. Nit

-rządził, rew-izyę lekarską okrętów i podróżnych;

Ktjowaka giełda mięska W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijowski dost iwiono: 302 wpły, 
837 lirdNI, 38 ja łów ek ł 1,677 widprŁów. U Bito: 303 
wbJy,. , , 75Ó krów, 3 9 ja ló w e k Ł i;703 wieprztł. Cena 
W o fu '0 5  — 158 rb.flcfóyyy 58 — 1 1 5  rb.: ja łówki 
84 — 60 rb. Cena puda mięsa wołowego 5 rb. óo— 

rb. k.; krowiego 5 rb .  20 k. — 3 rb. 60 k.; w ie ­
przowego b rb. 30 - -6  rb 80 kop Przeciętna w aga  
wołu 15  pudów, krow y 10 pudów, ja łówki 7 pu­
dów, wieprza 4 pudy. Przeciętna cena wołu 120 
rb., k row y 78 rb., ja łó w ki 4̂0 rb.'; wieprze po 6 rb: 
50 kop. za pud żywej wagi. >

Genj miejscowe M aterya ly  budowlane. C e ­
gła czerwona za tysiąc 24Ł 8 — 25 rb. Cegła  białą 
c 3 l/2 — 26 r b . . Cegła międzygórska 51/* — 6 rb. 
Ćement pud 54 — 62 kop. w ^p no  22 — 35 hop 
Kreda i_ -  30 Jtop.

W ęgiel i antracyt. Cena hurtowa: Weęieh 
pud 22 — 24 kop. Antracyt 23 — 23 kop. Cena, 
detaliczna: W ęgiel  pud 28 — 33 kop. ki.inacyt puc^ 
3°  — 35 kop.

&pirytitt: Zbtżówy^za 40^ — k. Rektyf.
kowany za 40% kop,

TFor&i: Ju tow e >lc cukru pud g rb 40 kop.f, 
takież lo mąki pud xo rb.

B rsew o : brzożowe za sążeń 26 — 28 rb.; ol-, 
chow e  — 23 —  td5 rb.; sosńowe sążeń — 22 rb.

P ro du k ty  naftowe: Nafta pud 1 rb 50 — i«rb^ 
6ę kop. . Benzyną pud 4 rb. 60 kop. Olęonafta —i 

rb. 73 - -  T rb. 80 kop. R o p a  naftowa —■ 60 - 6 0  
kopiejek. '!

Port zbożowy Na giełdżie miejscowej otrzy-’ 
mano .syiadomoś'-, iż ministerstwo przemysłu i han­
dlu zakończyło opracowanie i Wniosło pod rozpa­
trzenie rady ministrów projekt’ urządzenia portu 
zbożowego v. Odesie. Ogólny koszt robot obliczo­
no w  sumie1 18,394,000 rb., z czego na w łaściw e u- 
rządżehia portowe potrzeba okoto 9,700,000 rb., po­
została zaś spma na przeprowadzenie kolejek do 
portu i .urządzenie składów zbożowych.

. .. < v  ■  iTelegram y.
(Od lcorcspcndmtói< własnych).

Na pogrzeb
Petersburg —  K oło koronne w ysłało  do 

W ilna na pogrzeb Montwiłla posłów jąroń sk ie- 
go, Sw ieżynśkiego, W ąsow icza i Dymszę. Dę- 
lcgacya ta udwiezie w ieniec z napisem : „W iel- 
ku-mu obyw atelow i 1 nieodżałowanemu koledze 
poąłowie z R a d y  PausLwa i l/.f>_\ “

Fundacya im Montwiłła.
Petersburg. — W śród  posłów polskich do 

R a d y  Państw a i Dum y Paiistw ow cj w drodze 
składek zebi ano 1,2 0 0  rubli na założenie insty- 
tucyi kulturalnej imienia ś. p. Montwiłla.

Nabożeństwo żałobne.
Petersburg. —  W czoraj o g . r i - c j  zrana 

w  koścjele św. K atarzyn y  ks. M aciejewicz 
z dw om a alumnami odpraw ił mszę żałobną za 
duszę ś. p. J .  M ontwiłla. W  kościele byli obe­
cni posłow ie polscy do Dum y, R ą d y  Państw a 
oraz Guczkow , ks, W olkpnpkij i wielu innych. 
K ośció ł szczelnie wypełnion}- był publicz­
nością.

Na pogrzeb zm arłego posła do W ilna 
w yjech ali w szyscy posłów ie K o ła  Litew skiego. 
K oło zaś koronne w ysłało  dblegacyę.

Budapeszt.— Ostatnie posiedzenie parła 
mentu w ęgierskiego odbyło się pomimo ub- 
śti ukeyi ze strony posłów z opozycyi, którzy 
przez cały czas żądali glosow ania imiennego.

Pekin.— Zredagow ana w formie jaknajbar- 
dziej'pojednaw czej odpowiedź w aj-w u bu do­
wodzi, że rząd chiński życzy sobie uczynić za­
dość wszelkim żądaniom R o sy i. W  spraw ie n ie­
których szczegółów wynikną^ prawdopodobnie, 
pertraktacye, które usuną pozostałe trudności.

B iałogród . —  Przybył tutaj j król Piotr w 
tow arzystw ie królow ej H eleny.

Konstantynopol.— Przesilenie ininisteryalne 
przedłuża się. Izba uchyliła artykuł, wniesiony 
przez senat do konstytucyi, na mocy którego 
senat ma praw o rozpatryw ać projekty prawa, 
nie rozpatrzone jeszcze przez izbę niższą.

Konstantynopol.— Układy am basadora an­
gielskiego z Portą w sprawie, dotrczącej Ko- 
weitu przedłużają się i w yw ołują znaczne nie­
porozumienia. W niosek Turcyi o uznaniu nie­
zależności szeika Kow eickiego i zachowaniu w 
K ow eicie tureckiej kom ory, poliryi i garnizonu — 
został przez A nglii; uchylony.

Weissenfels (Saksonia). —  W  fabrykach 
2,700 robotników. Strajkobuwia strajkuje 

w zm aga się.
Paryż- —  G rupa francuskich kapitalistów, 

wraz z grupam i kapitalistów: angielską, am ery­
kańską i rosyjską, składającą się z rosyjskich 
domów banKierskich, utworzyła tow arzystw o z 
kapitałem zakładowym  w kwocie 2 mil. rb., dla 
zbadania przemysłu rosyjskiego. N a czele gru­
py rosyjskiej stoi inieyator b. minister handlu 
F iodorow . Przedewszystkiem  projektow ana jest 
irygacya  Turkiestanu i przeprowadzenie tram ­
waju z M oskwy do S ierg ijew a.

Praga. —  w lokalu klubu mlodoczeskiego, 
z pqwodu utworzenia czeskiej szkoły nauk poli­
tycznych K ram arz wskazał, że szkoła ta po­
winna się przyczynić do ustalenia politycznych 
poglądów czechów,

Berlin. —  Prem ier norweski upoważni! 
B erliner T ageblatt" do oświadczenia, że oba­

w y  norwegezyków z powodtt rzekomego nie­
bezpieczeństwa rosjjjskiego nie istnieją w isto­
cie i że szowinistyczne artykuły „N o w .W rem ." 
nie w yrażają  poglądów rządu rosyjskiego i, n a­
rodu. M inister wspom ina o rosyjskich  w-ła- 
dzach m iejscowych na skrajnej północy, któ­
re chętnie w ystępują w sposób szowinistyczny. 
W ładze te pow innyby wiedzieć, że rybacy nor­
w escy szanowali zaw sze granicę rosyjską. P ro ­
jektow ane rozszerzenie gran icy  wód teryto- 
ryalnych na Białern morzu dotyczy głów nie 
anglików , ponieważ norw egczycy rozszerzają 
sam i granicę morską, dzięki czemu dla rosyan  
zostaje zam knięty dostęp do wybrzeża Finmat 
ken. W obec uieprzestrzeg*nia przez rosyan 
dawniej konw encyi o przyznattly Tybakom  ńórj 
w eskur praw  bezcłowych składów w Petersbur­
gu, rząd zalecił stor{hingow i -.skasow ać prawo 
o poą,tiyu. .rosyjskich i  statków rybaękich w pół­
nocnych po-tach •■nórwesl icjhif iwiniśter, pazy 
w ając stosunki nor^wjesko-ęp p sk ić ' przyjaznynii, 

■^ó w i-jed n afcżep 4 fiiN o rw egf|j''p o w in n a  się ; jio- 
■staeiić-o^obrion^. aw ąj neu^J^djpśc: na

póll i i W '  Ł:aku‘¥  I( ToKld. —  Titfkąa jsp r  ns.ij, spoknipn . ?a- 
patm je się n ą,r 'fcjffiąpieni^ ij^iósyi przeciwko 

'tC hintoł, rad2i wśKfckże nii^j'iłiFuszać (spoJcojp 
Kv m i  • > * !  i

u ieii'ił4biszadi 
j f f l t ]

r  iry ż  —  LTzędownićh ząM Zeczają pogios- 
Kom ó  poważnem 1 łcporo/umł^jgw franko-ńic- 
micckiem.

—  W  okręgu l&tifi.ipgloszono 
sian óblężenja’;* vyMa<|rt au Pririce po-
whżnie^rozćiićhy. Isjrpzydent S im o iłfc ird |j^ \y i 
ci'.. w ttn fH M łH M  ,«óW’stańcam i. ' C ft

Sprzybywających.' z C h in 'd o  portów ńiei*Hórkich, 

B iłłzB .

Berlin- —  2, Niemiec, zachodnich nadcho­
dzą wiadom ości o burzach, które w wielu miej­
scach sp p w o d o w ały , ppfceńwę kórnunikącyi-łe- 
Jegraficzneji

i
Trzęsienie ziemi

Wiedeń.— z  M onastyru dunoszą, że znaj­
dujące się w okręgu monastyrsłrim miasteczko 
Stachrow a zniszczone zostało wskutek trzęsienia 
ziemi. Z aw aliło  się 300  dom ów i meczet. 
Ucierpiało również wskutek trzęsienia ziemi 
miasto Ochryda.

Walki z powstańcami.
Salonik! — z-'jem en u  dórioszą, że 4 bata­

liony drugiego korpusu w spólnie z oddziałem 
wojska^ m iejscowego atakow ały w ciągu 6 g o ­
dzin pow stańców  zajm ujących m. Hodedę.

Pod silnym  ógiirim * dział i kartaczownic 
pow stańcy zmuszeni zostiii do cofnięcia się, 
pozostaw iając na polu bitw y 400 Zabitych.

Pud S an a  dw a batalion} piechoty tureckiej 
stoczyły bitwę z odziałem powstańców , 1. którzy 
ponieśli znaczne straty i cofnęli \ się w n ieła­
dzie. T u rcy  śtraoili oficera i 1 5  żbłnierzy.

Zmiana straży.
Salon iki-— W ładze zm ieniły straż' czuw a­

ją cą  nad w-iłłą Abdul Ham ida. Zarządzenie to 
w yw ołane zostało wskutek podejrzanych zajść, 
jak ie  m .ały m iejsce ostatnim i czasy w  w illi 
eks-sultana. Obecnie w illa  strzeżona je st przez 
stu w ypróbow anych  żołnierzy i dvru oLcerów , 
którzy życiem ‘ odpow iadają za bezpieczeństwo 
więzionego eks-sułtana.

nka óśobjj podejrzew anych o 
zostało rozstrzelanych na m ocy w yroku sądu 
połów ego. T

• Londyn. I^tta gmin. D eputow any T i 
nelł, oskarżający w ,jed n e j z gazet irlandzkich 
speakera izby o partyjność, został pozbawiony 
na skutel wniosku A squ itaa  pełrom osrńctw  
pprlaiłii a t y n y c h  ‘w .p rz e c ią g i , jęd aego  tygpdniaa 
R ezolucyę przyjęto większością 3 1 1  g łosów , 
przeciwko 84.

Giełda Petersburska.

„ Bakińsk. T-a Naftow. . . 2661 '2—268
Tm„- Kaspijsk. T -w a  . . 1350—139;

„ Naft. i Handl. T-a  Mantasz. i Ko.
„ Naft. T-a Br Nobel.

Udziały Tow. Naft. Br. Nobel .
„ Brańsk. Kopalni W ęgla
„ Brańsk. Fabr. szyn
„ Naft. T -w a Ha-tm.an .
„ Kołotnieńsk. Fabryki •
„ Fabr. Malcews K  .
„ Petersbursk. Metalurg.
„ NikoDol-Marlupolsk.
„ Putifowsk....................................

Udziały Rosyjsk. Balt. Fabryki, i .
„ kos. Fabr. lokomot. (Bue) .
„ T-a  Odlewni stali „Son n ow e"

A kcye  Fabr. W ag. Feniks.
„ T-a  „DwigatieT1 
„ Dońsk-Jurje\ysk. Metal. T-a .

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi mocne i oży­
wione; z premiówkaffu stale.

.10725—io8co 

• *4,5V2—
305—306

>236-238 
695—700 
213 — 214 
n r —rr2T4 
13 9 - 14 0

T40- 1 4 1

275-270

G IEŁD Y  ZA G R A N IC Z N E.

Dnia 8 go lutego 19 1 1  r.

gerlin. W ypłaty  na Petersburg sp. 216.375—
kup. 216.325

Kurs w eks low y  na Petersbuig na 8 dni — 

4ł/ii°/0 pożyczka 1905 r. . . .  100.30

4°/0 renta państwowa 1894 r. . . 94.25

Rosyj.Jb il .  kredyt, ioo rb. . 216.65
Dyskonto prywatne . . 30,°

Usposobienie chwiejne 

Wiedeń.—5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 103 85

5aryż.—W yp łaty  na Petersburg;
Cens najniższa . . .  . 266.375

Cena n a j w y ż s z a ....................................... 268 375

40/0 renta państwowa 1894 r. . . -95.30

4V2°/0 pożyczka 1909 r ..................................... 101.20
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . . 105.55
Dyskonto prywatne . . . .  2, ',4°/o 

Usposobienie mocne.
4.ondyn.—5°/„ pożyczka rosyjska 1906 r. . 1051 i 

4ł/i%  pozyczka rosyjska 1909 r. bez kup. 99 
Usposooier.ie spokojne.

Amsterdam.—5°/0 pożyczka ró iy jska  1906 r.

41/2°/0 pozyczka rosyjska 1909 r  9 5 ’/,

R 0 7 M h I T M C I .

O lbrzym i pom nik K olum ba  stanąć ma nieba­
wem kosztem kolonii włoskiej w Buenos Ayres. 
Wykonaniem postaci odkrywcy Ameryki zajmował 
się rzymski rzeźbiarz Arnoldo Zocchi. Posąg Ko 
lumba iest już wykończony, mierz} 6,25 tn. w yso­
kości, każda zas noga ma 71,(5 m. diugości. Mapa, 
którą Kolumb trzyma w  ręku, tna przeszło metr 
długości. Bryła marmuru, uzyijłjia wykucie posą­
gu, ważyła ^6 tonn, a po wykończeniu statuy waży 
jeszcze 38 tonn. Dla przewozu óHirzymiego kamie­
nia musianb użyć wagonu, służąceg.ójtio transportu 
najcięższych dział

N ajn ow szy taniec. Z  dnia rt®i.-tl?ień, właści­
wiej z nocy na noc, jiowśtaf "w nowy ta-
nićc, który nitewątpfiwie Wyriiguje 'iWuRętny, kat a- 
'śćaiiiarskr tańiec apaszów- i W po chóHiM trynmfał- 
nym obiegnie Europę. Przybywa zćplejifl, aż z A- 
meryki Południfiwei. Jest jo ogniśti fSSbanera, po- 
dnieeająęa starych i młodych. Trzeftt iilielada zręcz­
ności,- apy módz tańczyć .owe „Ttojńgfi Argentin11. 
Skłałfa się >z figur które dat3 sposóbm fć do w y 
kazania gracyi.. Pas przypomina taniec roz-
•'wijh 4 z^cpeśrriąjkoło,: .Wbńzy różni fpalownfczc a- 
rabeski. Ma cfźlesięć figur.

, 1.     1111 " ■

Z ostatniej chwili.
(Ojd kdrespcmffbii&o Mfisitych).

Dnia 8 lutego 1 9 1 1  r.

(Od Agoncyi Petersburskiej).

Tyflis — '.Yedług wiadomości otrzym a­
nej z Batumu, d. 5-go lutego . statek\ tow arzy­
stw a rosyjskiego „W esta 11 w porcie batumskim 
wpadł na statek niemiecki „K ro n sh agen ", ten 
zaś zderzył się ze stojącym  obok krążownikiem  
wojennym  „G riden" i uszkodził mu burtę.

O aesa. —  N a wydziale medycznym uni­
wersytetu, nh wykładzie prol. M ańkowskiego, 
dokonano obstrukcyi chemicznej. Zatrzym ano 2 
osoby. N a pozostałych wydziałach wykłady^od- 
byw aly się norm alnie. Na w yższych kursach 
żeńskich usiłow ano zerw ać wykłady. Areszto- 
wann 15  słuchaczek.

0d6S&. —  16 słuchaczek w yższ}ch  kur­
sów żeńskich postało uwolnionych po rewizyi, 
dokonanej w ich mieszkaniach.

Kaź-łfl —  W ykłady w uniwersytecie od­
byw ają  się przy niewielkiej liczbie studentów.

W arszawa- Najjaśniejszy Pan ofiarował 
5,000 rb, na rzęęz niezamożnych studentów-ro- 
eyan uniwersytetu warszawskiego.

PetorSD urg. —  W  nocy spłonęła fabryka 
w yrobów  ślusarsko-m echanicznych Bernąztejna. 
S traty  w ynoszą 10 0 ,00 0  rubli.

W eksle terminowe nx Londyn 3 m
„ czeki za 10 f. st. .
„ na Berlin  3 m. za roo m. .
,y czeki za 100 m a r . .
„ na Paryż 3 m. za 100 fr
„ czeki za 100 fr. . »

Dyskonto giełdowe . .
4°/0 Państwowa renta.
5 %  Pożyczka rpos r. .
5°/c Pożyczka 1908 r. . .
4 ia0/„ Pożyczka 1905 r. .
5°/o Pożyczka 1900 r. .

Pożyczka 1909 r.
4U/0 L isty  zast. Szjach. Banku . 
ąi/no/o I isty zast. Szlach. Banku Ziem,
Ś'l 0 , H » V , JJ
4° o Świadectwa włościańskie .
4W  v i  . ■
50/o św iadectw a włościańskie .
5( 0 Pożyczka prem. 1864 r.

1866 r. .
5 %  Obi. prem. Szlach. Banku .
31/2°/0 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 
4Vz% Oblig. Petersb. M. Kred. T-a. 
5(,/n „ Bakińsk.
5 /0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T -w a  .
41/2%  » v >f »
5 %  Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a  .
4 /- o » . . „ o  „  »
5 1 j°/o Oblig. Odesk. Kred. T-a
4J,o ), „ 1 ,

„ Besar.-Taar . B. Ziem.
»V MTileńsk. Ban. Ziem.
,, Dansk.
Kijowsk. Bąnku Ziem. 
Moskiewsk. „ .
Niż.-Samar. „
Połtawsk. „
'1'ulsk. „
CharKowsk. „

0 Listy Zast. Cliers. Banku Ziem.

10 t. st, —

91-

4 /-° o 
4W 0 
4 ' a ’/o 
d 2»/„

Ó4-75 

46.21

37-43 

95 —
I041!?
1 0 4 ^
IO O 1 8
io,3s 1
993/t

91 -g iC z . 
96—góha 

997/8
■9T 1j 

961 A—9; 
iool/2 
461
379 12 
332M4 

80 14 
91C2—g2l\i 

86—87
95 lh  

8Pjt—8o "  
99ł/2— iooV2 

93—94 
101
94

9 1 - 9  P/i 
90- /, 

907lb— 9 i J/s 
90—9C ,1 

yC[s—92’ s
9 l'/ 1-9 2

9 ll|s 
gr —g v  4

9 US a—92l< 4

sklej do 
j-ynarki,

Budapeszt — Kom isy a delegacyi w ęgier- 
spraw  m arynarki przyjęła budżet ma-

4 2%
4l %
4l -"/o 
4 1 2,/0 
4l #/«
d1 2 /o -
Aiccye i-go T  a Zegl.  po Dnićprze 

u 2 go „ „ ,, „
Akcye T-a Kaukaz 1 Merkury. . —
A s c y e  Rosyjsk. T-a Żegl.  Handl. Czarn. 7 0 0 -7 10  

„ Ił os. T-a  transport, i a^ekur. "—
„ T-a  Ubezpieczeń „RusVa“ . . 58 5—590
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . 580—583
„ Mosk. Wind.-Rybinsk. . . 16 9 % —170
„ Poł.-Wscliod. kolei . . 2451 'Ł—246'/2<
„ Azowsko-Dońsk. . . . 608—609
„ Wołżsko-Kamsk. b. . . 1060 -1065
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 430—432

A k cye  Kos. Cliińsk. . . .  —
„ Ros. Ilajull.  Przemysł. . . 370—372

A kcye  Petersb. Międzynar Koincrc. 532l/2—534 
, Petersb. (dyskont. 1’ożyczk. . 531—533
„ Petersb. Prywatn.-Kom. . 249—250
„ Kijowsk. pryw. banku handl. —
„ Besarabsko-Tauryck. . . 692—697 >
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku t 6 14—619 
„ Dońsk. Banku Ziemśk. . 695—700

A kcye  Kij. Banku Ziemskiego . 747
„ Moskiewdć. „ . . 754—759
„ Niżegor.-Samar. „ . . .737—745
„ JMitawsk. „ . . 634—639
„ Petersb. Tu lsk. „ . 4 7 1—475
„ Charkowsk. „  .  491—496

• j ’. - A ' y
W w y ż sz y c h  uczetftiach*;

. ’ r t t b i - M r g .— Paźidzicrńifcowęy postanow ili
przyjąć ińji^ępfeltaęyę^ w spraw ie zajść na uni-

>Więks?ośi?'październikowców 
wypow iedżiah. się przecfwko represyom  rządu 
•w stosimkd d o  profesorów  * 'rmiWbrtyYetu mo- 
ał>iewskiego> Mruejszi*ść^ zaś solidapózuje się 
z rządem Na tem tle pow stał w łonie pa- 
zdziernikowców rozłam.

M o skw a. —  W  instytpcit inżynieryjnym, 
odbył się nielegalny wiec słuchaczów, na któ­
rym większością głosów  postanow iono przyłą­
czyć się do strajku. W kroczyła pofieya, która 
spisała nazwiska wszystkicn uczestników wiecu.

Odesa-— W  uniwersytecie odbyły się w j -  
dady przy duść znacznej frekw encyi słuchaczy.

Petersburg. —  z Ekaterynosław ia dono­
szą, że w instytucie górniczym  w ykłady trw ają  

dalszym ciągu R ada profesorów w ydała do 
studentów odezwę, potępiającą strajk.

Petersburg. —  z  Tom ska donoszą, że w 
uniwersytecie studenci dokonali obstr ukcyi che- 
miczńćj. O dbyły się tylko dw a Wykłady. W  in­
stytucie technologicznym  profesorow ie w ygła­
szali w ykład}’ w pustych prawi' audytoryach.

Zaniepokojenie1
Konstantynopol —  A Ibańcz}cy jaw nie 

żądają wypuszczenia na "  olność eks-suitana 
Abdul-H am ida. O czekiwane są krw aw e w ypad­
ki w A lbanii. W ogóle sytuacya obecna w pań­
stwie jest bardzo ciężka, wobec czego w sfe­
rach rządowych panuje silne zaniepokojenie.

Powódź.
Sosnowiec. —  Ro obniżeniu się poziomu 

wody w rzece, spostrzeżono, że wiele domów 
zarysow ało się. N ajbardziej zagrożoną jest szko­
ła handlowa. Most pograniczny pod B obrow ni­
kami został zerw any. Powódź w yrządziła znacz­
ne straty w fabryce Huloszyńsinego.

Zażegnanie konflmtu.
Petersburg. —  R z ąd 'ch iń sk i uczynił za­

dość żądaniom wyłuszcźónyin w nocie ro sy j­
skiej.

. Ziemstwa w gut. zachodnich.
Petersburg. —  Tosłow ie z praw icy R a d y

Państw a postanowili nalegać na przyjęcie zaste* 
dy kuryalności w yborów  do ziemstw w gub. 
zachodnich. W  razie gdyby R a d a  Państw a 
odrzuciła zasadę kuryalności w yborów , postano­
wiono glosow ać przeciwko projektowi. W e­
dług obiegających pogłosek rząd również w y ­
powie się za odrzuceniem projektu jeżeli R a ­
da skasuje kurye.

Ustąpienie ministra.
Ateny. —  z  gabinetu ustępuje minii ter 

spraw  zagranicznych G rp a r is . Obejmie on 
stanow isko am basadora w Kónstantynopolu.

Różne-
Sofia.’—Turcckt m inister spraw zagrani- 

nicznych R jfa at B asza przybędzie iutaj dla za­
łatw ienia niektórych spraw  natury politycznej. 
7, So fii minister w yruszy w dalszą drogę do 
Bukaresztu, B iałogrod c i W fednia. ■
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MAREK PRAGA.

j f e  w ięzienie.
(Z w-l Akiege).

—  Posłuchaj pan, panie P raga , ponie­
waż umiesz pisać, to będziesz mógł za 
kilka m iesięcy, w razie porządnego prow adze­
nia się, zażądać, aby cię zaliczyli do admini- 
stracyi. W tedy będziesz pan m ig i zejść tutaj, 
dadzą ci coś do przepisyw ania, albo do rach o­
wania będziem mogli Dogadać z sobą.

Bardzo dziękuję. Postaram  się zapa­
miętać to sobie.

Miałem właśnie spytać, kto taki i to  za 
w ystępek popełnił, ale stróż poprowadził mnie 
dalej.

—  Do widzenia, panie P raga  - krzyczy 
chórem kliku moich przyjaciół, złodziei i za­
bójców .

—  D obrego apetytu! —  wola ostatni, naj­
w eselszy z grom ady.

O .lbyw am  poprzednią cYogę i nagie znaj­
duję się w ogrom nej galeryi, a raczej w sta-, 
ro łytn ej nawie kościelnej. Je st  ta jeden z pro­
mieni gmachu więziennego. Na prawo i na le­
w o widzę mnóstwo drzwiczek. Spoglądam  te 
g ó rę— i tam widzę na licznych pif trach gm a­
chu takie sam e drzwiczki, otoczone galeryjką. 
S ą  to właśnie celki. Je st  tego ilość nicskończo-' 
na. W  ka/dej ktoś mieszka. Po przez malutkie 
kw adratow e okienka, przy w ejściu umieszczone 
i otwarte, dostrzegam  twarze ludzkie. Tw arze 
ogolone— twarze szubieniczników. 1 czy to pod 
wpływem  miejsca, czy św iatła bladego, sp ływ a­
jącego  z góry, czy pod wpływem widoku tych 
tw arzy, w yglądających z poza krat, nie wiem, 
dość Ze mimowolnie przybliżyłem  się do mego

przewodnika i cmal nie uchwyciłem się jego  
ram ienia.

G alerya  ciągnie się bez końca i jest pra­
wie pupa. Widzę stróża więziennego z pękiem 
kluczów. Widzę też w ięźnia w towarzystw ie 
innego stróża— przechodzi obok z materacem 
na plecach. Poprzedza mnie chłopak z koszem—  
podobno piekarczyk. Panuje grobow e milczenie. 
Dobrnąwszy do środka galeryi spotykam dwóch 
arcsztnntów, niosących wraz z pomocnikiem 
stróża spory kocioł. Zatrzym ują się wszyscy 
trzej przed jedną z cel i staw ią kocioł na zie-. 
mi. Pomocnik stróża, w klucz uzbrojony, otw ie­
ra kratę w okienku. Stam tąd w ysuw a się ręka 
trzym ająca miseczkę. Aresztant pogrąża w ko­
tle ogrom ną warząchew o długim bardzo trzon­
ku, nabiera nią zupy i w lew a do miseczki, któ­
ra chowa się w otworze. Zam yka się krata—  
dw aj aresztanci podnoszą kocioł i orszak pu­
szcza się dalej, zatrzymując się przy następnych 
drzwiach i ponaw iając ową czynność.] R o zglą­
dam się w około. Z  każdego okienka w ysuw a 
się ręka— tam gruba, u delikatna, to znowu 
obrośnięta, lub m ająca pozór m łodociany... Nie 
wiem dlaczego dreszcz innie przejmuje. A c Id 
jakiż smutny tu obiad w tym domu'

Nareszcie dochodzimy do m iejsca, guzie, 
zda się kończy się naw a. Tu oczekuje hiijieł 
niespodzianka: do punktu, w którym  się znaj­
duję, przybiega pięć innych naw, krzyżując się 
z sobą w miejscu, gilzie jestem ; są zupełnie 
podobne do tamtej, tak samo puste, slabp 
oświecone i liczące tyleż drzwiczek zamknię­
tych. Zd aje  im się, żem w ośmiokącie galeryi, 
i że to dzień zimowy, że w galeryi ciemno, bo 
fciała zasłona pokryw a szyby i nie dopuszcza 
do wnętrza bladego zimowego św iatła. Lecz 
ten ośmiokąt jest pusty, a p ośrodkj wznosi 
sio ołtarz.

Mój przewodnik nie daje mi badać oto­
czenia, ani zanurzyć się w rozm yślaniach. Z a ­
w raca na lewo, ja z mftim bagażem zdążam 
w jego ślady.

A to ciekawe! Poc/.ynam sic; wstydzić!
1 myślę sobie: oto ten, który mnie wiedzie,
i tamten, któremu' będę powierzony, nie w ie­

dzą, ktom ja, dlaczego tu się znajduję i poco 
mnie wsadzili do więzienia. Będą mi przy pi 
syw ali B óg  wie jaką  zbrodnię.

W ezmą mnie za mordercę. A le  przecież 
może się zdarzyć, że człowiek zupełnie porząd­
ny, człowiek uczciwy, popełni sam obójstwo 
Różne w życiu zdarzają się wypadki! Ech 
nie! —  za mordercę mnie nie poczytają, bo 
oczywiście nie otrzymali od swej władzy żad 
nycli specyalnych poleceń ostrożności względem 
mej osoby, ani też zaopatrzjdi mnie w kajdany 
na ręce... za kogoż mię tedy l ik A  będą? Za 
złodzieja, oszusta, czy... Kto wie? M yśl ow a 
zaczyna mnie dręczyć i prześladować przez ca­
ły  czas mej wędrów ki przez galeryę w tow a­
rzystw ie mego młodzieńca szaro umundurowa­
nego —  ten młody człowiek zdaje się nic so ­
bie nie robić ze sw ego urzędu i ze mnie, i zda­
je mi się nawet, kiedy nań patrzę, że nie ma 
dla mnie pogardy. Doszło poprostu do tego, 
żem już mial chętkę krzyknąć do niego: „H o,
ho, mój panie, za kogoż to mnie bierzesz? Czy 
wiesz o tern, żem nie popełnił nic złego? Jestem  
sobie poprostu Don Kiszotem, który chciał 
w szystkiego popróbować i który ma już tego 
po uszy!“ W szelako dochodzę niebawem do 
przekonania, żc moje wystąpienie będzie cał- 
kitm  bezsensowne, i milczę. Sądzę jtdnak, że 
sit; czerwienię.

Jużeśm y blisko cc!u, zaw racam y jeszcze 
na lewo i wstępujem y na schody. N a pierw- 
szem piętrze zatrzymujem y się w śtancyjce, 
gdzie czekają dwaj stróźe. T o  są moi opie­
kunowie. Jed en  z nich starszy, któremu mój 
przewodnik przekazuje ja k ie 1 wskazówki, bie­
rze mnie w opiekę. D otychczasow y inłody te-, 
w arzysz, ten, który imę tu przywiódł i który 
sobie ze mnie nic nie robił— odchodzi.

—  Proszę iść— mówi mój now y przew o­
dnik.

Rusza naprzód, a ja  za nim.
W yszedłszy z izby znalazłem się na jt- 

dnej z galeryjek, widzianych przedtem z dołu. 
G aleryjka jest wązka, więc w ypada mi prze­
chodzić tuż, tuż obok wszystkich tych okienek 
i drzwi.

Zaglądam  do każdej celi i w każdej ko 
goś widzę. Jedni rozciągnęli się na okropnych 
łóżkach, drudzy spacerują na przestrzeni czte­
rech kroków wzdłuż a dwóch wszerz; inni, o- 
dwróeeni do drzwi plecami, w yglądają  przez 
okienko małe bardzo i zaopatrzone w mocną 
kratę— ponieważ zasiania im widok, więc przez 
kratę dostrzegają ledwie kawałek nieba. Cza­
sem w yglądają na kurytarz i mnie w ypada 
wtedy przechodzić bTsko jak ie jś pary oczu, 
wpatrzonej we mnie. Jedne z tych oczu pa­
trzą ciekawie; drugie są jak b y  zagasłe —  czasa ­
mi spotykam wzrok obojętny, czasem idyoty- 
czny, ale nie dostrzegam  w cale oczu zapłasa  
nych... W ięc tu, w tem okropnem miejscu, do­
kąd wszedłszy zaledw ie mam ju ż ochotę pła­
kać, nikt nie płacz*-?...

Całą tę długą, bez końca, ga leryę  muszę 
przebiedz, bo płatne celki są przy ośmiokącie. 
Mój stróż nic nic gada. O tośjny już u celu. 
Tam , pod nami widnieją naw y —  widzę nie­
skończoną ilość drzwi zamkniętych —  widzę w 
półcieniu okienka, a w nich tyle, tyle ogolo­
nych tw arzy w ięźniów...

W incenty (później dowiedziałem się, żc 
się tak nazywa) w kłada klucz do zamku w o- 
siatnich drzwiach i otw iera z łoskotem. Klucz 

zaw iasy  skrzypią niem iłosiernie, słyszę całą 
orkiestrę strausow ską U, ileż mi to jeszcze 
przyjdzie nasłuchać się hałasów , o których 
mistrz teutoński pojęcia mieć nie mógł!

—  Proszę się rozgościć —  mówi mi inój 
W incenzo. D rw i ze mnie, czy co? A le nie 
przypuszczam— musi to być sobie poprostu ta­
ki sposób m ówienia.

W chodzę. Takbym  chciał, by on został 
trochę, bym przynajm niej mógł mu powiedzieć 
tak: „S łuchaj, Sie posądzaj mnie o nic złego, 
nie myśl źle o innie, nic ukradłem nikomu ani
grosika i nie oszukałem n ik o go "  ale gdzież-
tam, nie mam tej pociechy, bo odchodzi sobie 
najspokojniej, zam yka drzwi przy wtórze owej 
piekielnej muzyki— i pozostaję sam ...

I cóż powiecie? Minęło od tego czasu dłu­
gich dziesięć łat, a na wspom nienie tej chwili 
uczuwam udręczenie, podobne temu, jakiegom

doznał wówczas. Je śli uczynicie mi uw agę, " żc 
niemasz w tem sensu — rzeknę wam, moi pań­
stwo: „raczcie przekonać się sam i".

Ja k  długo mogicm tak stać nieruchomo, 
szó w nie, z mojemi rzeczami pod pachą, pa­
trząc wokoło i nic nie widząc? Nie wiem. K il­
ka chwil tylko pewnie —  d la umie były one 
długie, jak wieczność.

Bicie zegara budzi mnie wreszcie. Dźwięk 
poważny, rytm iczny dochodzi mnie z w ysoka, 
w idać zegar znajduje się nademną B ije czw ar­
tą, a może trzy kw adranse na czwartą. Ach, 
naw et w'ybija kwadranse! I ja  mam to słyszeć 
w- ciągu całych trzech dni! Mam słyszeć to bi­
cie, takie powolne i smutne!

Lecz przygnębienie moje nie trwa długo. 
Rozglądam  się wkoło i rozweselam  sic. Pokoik 
jest przyjem ny— ma kształt nieregularnego pro­
stokąta.

Zdaję sobie z tego później spraw ę: zn aj­
duję się właśnie w pionowej linii pod kątem, 
utworzonym przez dw a spotykające sic z sobą 
promienie grrtachu. Izdebka jest na tyle obszer­
na, że mogę zrobić w niej pięć kroków wzdłuż, 
a trzy w-szerz. O świeca ją  vTielkie okno, umie­
szczone w ysoko, na poziomie mej g łow y, i za­
opatrzone w szeroką kratę żelazną z grubych 
prętów1. Muru niema. M ożna swobodnie pa­
trzeć na zewnątrz, na krzesło wskoczy-wszy. 
Je st  w szystkiego cztery czy pięć sztuk mebli. 
Żelazne łóżko tak wązkie i ciasne, jakby zro­
bione dla piętnastoletniego chłopca, stoliczek i 
krzesło słomiane. W  kącie stało coś w rodza­
ju zamkniętej skrzynki, podobnej do krzesła z 
nakryw ką, której nie miałem ochoty podnosił, 
bo nicbyin tam ciekaw ego nie zobaczył. Prócz 
tego miska i dzbanek.

lD. c. n.h

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

8  RÓŻOWE
MYDŁO t E I  

5  KRYSZTAŁOWE m

A d f  Stanowczo niezbędne tli a racyonalnego 
pielęgnowania skóry i koloni twarzy.

Wysoka  zaw artość gliceryny, oszczędn. z powodu  
obfitości piany, delikatny zapach róży to  są cechy

odznaczające to  mydło w  w ysokim  stopniu. GSb j >|

Prawdziwi ty lko 7. marką

&  /erd.  JA ii l |ens  ®
Perrumerya 4 @ i  Kolonia nad Renem.

Załóż. 1792.
^ ^ M ? K  Filia w  Rydze

V \  \  Dost. wielu Dwor. 
x  Ges. Do nab. w  

s k ła p .

„ f a r
S 8 8 Ś 8 8 8 8 S 8 &

N ow e pismo polskie aa  Rusi!
W  1 7 - g o  g r u d n i a  1 9 1 0  r .  w y c h o d z i  

w  P Ł O S K I R O W I E

„Tygodnik Podolski”
\m m  8połr;BT I literiMI, ejMrty m wsooipracowilctwle sił zsmiejsocwych.

P re n u m e ra ta  ja c o w a  w yn o si rh„ >  ro c z n ie .

^  i Adm irtistracyi Płoskirdw goli. podoi., ul. Aptekarska 39.
y o  R e d a k to r  i W y d a w c a  S t e f a * *  Z t m b r z u a k f

mmzmm 8 8 3 8 S 3 & *

r
k o s z a ł k i " o p a ł k i
—  Z KIJOWSKIEJ KOBIAŁKI —
T R E Ś Ć : Kijów w  (Ulen i w  nocy. Kolonia polska. 
Instytucye. Stow arzyszenia Pieśń dziadka co na Koś­
cielnej siaduje. W skazów ki i rady dla kontrpktowi-

czów . Listy Jo żony. 833
C e n a  kop. 50 , z  p r z e s y łk ą  kop, 65 .

" ' ' Do nabycia we wszystkich księgarniach ■■ 1 ..

“ 1

Lr
Eĝ stojt od I9C0 r.

B I U R O  1 E C H H I C Z N E

o z ł o w  s k i
W arszaw a, "Jrif 18 (P lac Ś-go Aleksandra1) telefon  46-02 .

W v  I r r m  w mieście * na p r o w i n c j i ,
u? V. o> w  dom ach, pałacach i w illach.

Kanalizacje i Wodociągi, 0 *2 2 ®  ^Wentylacye. ’
Ogrzewanie centralne, projekty, plany i .kosztorysy.

Niniejszem podaję do wiadom ości W . P . Roln ików , że przedstawi- 

sion mojej hodowli T  Chyżnikach, ijjjf WCtTM
powierzyłem  firmie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K i j h w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 .  214

Sćlekcya nasion, hodowanych w Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K ated ry Rolniczej Akadem ii Dublańskicj, wartość 
zaś użytkową nasion s p r a w d ź  stacya kontroli nasion D -ra Z .

Januszew skiego w K ijow ie. A. Łoziński /'nhtrćni

Opuścił prasę zeszyt IV-ty 3 ^

„Dziejów Pomorowych Liiwy i Rusi"
T R E Ś Ć :

R eskryp t K atarzyn y II z dnia 8-go grudnia st. st. 
17 9 2  roku. —  P rz ys:ęgB wiernopoddańeza. —  N a­
strój ludności. —  O rganizacya władz, pierwsze za­
rządzenia adm inistracyjne i praw no-polityczne )— 
W cielenie pułków polskich do aćmii rosyjskiej. —  
Kapitu lacya K am ieńca. —  G enerał-gubernator T y ­
moteusz Tutołm in. —  D ephtacye do Petersbur­
ga . —  A udyencya u ceda-zowej. —  D ezyderaty 
szlachty. —  Przygotow ania powstańcze na L itw ie 
i R u si 17 9 3 — 17 9 4  1

IŁ U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y

-Stanisław  Sułtan, m arszałek nadw orny W . K s. L i ­
tew skiego. —  G enerał Jó zef O rłow ski, komendant 
Kam ieńca Podolskiego.— Ulica W ielka w W ilnie na 
pcczątKu X IX  w .— A rty le*ya  kon ia  litew ska z koń­
ca X V II  w — Ulani pułku B ielaka z końca X V III  w .—  
Ułan i pocztow y.- -M ichał K leo fas O giński, ostatni 
podskarbi w. !itewski —  Ign acy  Tyzenhauz, staro­
sta podolski, szef gw ard y1’ pieszej litew skiej w koń­
cu X V III  w ;— M aryanna z łir. Przezdzieckicb Igna- 
ęfowa T yzen h au zoaa .— Michał hr. Przezdziecki, pi- 
sa iz  wielki W . K s . Litew skiego. —  Tusculanum  za 
W ilią .— K onstanty Je lsk i, generał-m ajor ziemiański 
poW,' gród żitfis iiego  «  1 7 ^  r.

C e n a  z e i i f t u  k o p .  3 5 ,  z  p r z e s p r h ą  k o p .  4 0 .
i-. ; ■ • ■ ■ ■  ■

Dla p ren u m erato ró w  „ D e n n ik a  K ijo w sk ie g o 11 cen a  z e sz y tu  kop, 2 5 , z p rz e sy łk ą  kop 3 0 .

Zam ów ienia wraz z ppłatą aa „D zieje Porozbiorpw e L itw y  i R u s i"  rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów ,, L w artą Jo ^  ć  zeatywiwy^ pczyjpiują: A d m in istracya  „D ziennika K ijo w sk ie g o 41 w  K ijo w ie  
( re s z c z a ty k  N2 38- K sięg arn ia  G ebethnera i W olffa  w W arszaw ie, której powierzono skład g łów ny 
na K rólestw u Polskie, G alicyę i K sięstw u  Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagran icą.

Celenr unorm ow ania nakładli w y d a w n k t w a  „D zie jów  P orozb iorow ych  L i t w y  i  R u s f ‘ uprzejm ie pro- 
.. . . . i," ” -  p  ;  sim y o w c z e sn e  z a p isy . = 5 — ■-  ................   —

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  0 0  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a f n i e .

-  a , - . . - ,

^ w jt
C U K IE R K I HOLENDERSKIE

(Trufle). 831
4 P j i .  z.amiej.sc. w y s y ł .  za  z.aliez. po czt .  O p a k o w .  i cen. g ra t is .

Hrnkh I rjrb

M. M, Smirnowa
Plac  Aleksandrowski (stragan' 

Otrzymano w  wielkim wyborze: R a *  
w i o r  święży ziarnisty: \\ 0l '/,0, ^o. 
7 »# V *  4.. v tn, 6/sa k-.f. K a w i a r  
prasow. i[60, »i,0, k. f. S - o r a g a  60, 
9° ,  1,1.0, Jl,o. 3Lo k. f. Ł o s o s in a  Vi- 
zląrskŁ *],„ k., amurska 25 k. f. 
s i o k r  caiy od 6 rb. do 12  rb. 23 k. 
J e s io t r  świeży na w ig ę  40 k. B te -  
ł u g q  śwież. 33 k. S te r le t  od 35 00 
90 k. N a w a g a  18—<22 k. f. Sajkiacze, 
leszcze, okoi.K i t. d. D C łC Z Y Z N A  
jarząbki, kuropatwy, cietrzewie, pu- 
lardy. R vby wędzone od 35 do 8oŁ.,' 
śledzie królewskie od b -75. Śledzie 
dunajskie, kerczenskie i inne najrozm. 
ryby. 83^

F i  piajhina
fabryki ,ASTR(lfiL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 500  r u t l i  i dr o/ej, w yn ajem  nd 8 ru b li.

t y l a ń s k s i  M  2 7 . T e l e f o n  185 .  19271

Dcm Przemysłowo-Handlowy

iw
K r e s z c z a t y M  JW3 5 .  16831

Telefonu 'Jsc 927. — A dres telegranczny: „F.mbti Kijów".
Poleca:

R oboty is o la c y jn e  z  materyalów ogniotrwałych mineralnych (Poryt,
In fu z o r y t ,  K i e s e lg u r ) .

Lam p y  śarow re-naftow e ze«m ę*rxne i w e w n ę trzn e .
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w q  „Marywil". C e g t ę  o g n i o t r w a l i )  „M arywoj1.

wvsok. wytrzymałości.
P o sa d zk ę  dębowi) ma-ywną „ T a j i s u r y " .  D k ch ó w k f m a r s y ls k ę

oryginalną.
B la c h ę  d a ch o w ą czarną i ocynkowaną.
B l a o h ę  f a l i s t ą  i konstrukeye tejże.
M a te ry a ly  bud ow lane , P o trze b y  fa b ry c z n e . W ykonanie reb d t.

Kosztorysy, o lim y , prospekty na żądanie.

Miej. k u c h a rz y  poszuk., może fta 
wyjazd, posiada rekomendacye. Ko- 
żeiąiacka ao m. 25.  835

PrX  młoda osooafS:
negp miejsca gospodyni łub do to- 
warzystwa. Hotel Rosy a .Mi 15 836

DUŻO P  K H ięD Z T t
zgoszcłędA każdy kupujący 
tytko w  1 ’etersbui'sk. S k la - , 
J z ie  Apteczn. Krcszcz. 43' 
I f lo l  gdzie na wszyst in o l  
IU |o iow. stały rabat lii (o 
O triyn an o  ijamovv: BerIumy m

i m
S im e n ta lr ry  sprzed. 

^ folw. P ^ iń c e  nr. K.j
Branickicgo st. K. Ż. Ólszanica — 
tel. Medwin, kij. g.

kupię  majątek
dubra gleba, separet zoo dz. z do 
mera i budynkami. Żytomierz, Buf] 
v/ar 36. . 796

NASIONA
ogrodnicze, kwiatowe, gjosj odareye 

i inne, wysokiego gatunku 
C^ny u m iark o w an e-. 1

Specyalny tnegazyn nasion

J. Berzin
nijów, Blblkowst.l-Bulwar Nr 2, r>>a 
KreiizCżafyku. Ilustrowana katalogi 
w ysy ła  się  bezpłatnie. 440

U l u b l o  n o
MODNE P E R F U M Y '

F V  Jk i i

F. WOLFF i  SYN
Dostawcy Dworu, w K arłsrur, 

Berlinie i Wiedniu.
Do uabycia wę. wszystkich skle­
pach j jte, zńyĆh 1'pcflume: yjnycli.

691

k o sz u le . k ra w a fy , 

p an to fle , rę k a w icz*  

k i, ch u stk i. P e t e r s ­

b u rsk a  fa b ry k a  B ie ­

lizn y k raw ató w

H. X-
P r r r e z n a  2 ,  ł e l r  2 8 2 .

Przyjmowanie obstalunków, 
przerubek i znaczenia bielizny.

Geny lu m ic iin e  i  atM ec

% i» ilC 2 d a  JM&zyaa 44

ifl łamania fninoni  t P f f l  SraBfu
h n t  MUH6:] 4 i  wyw«ż#fłł«l 

I n J .  K  S R O K O W S K I
Tym ofiejcwska 4. Telefon N» 122

Jampol-Podolski
Preuuyneratę { pgłoszęnia dp

„Pzien. Kiiowskiego1*
p. Włodzimierz B l ł s l ł l l e r s l l .

używane i nowe, sty­
lowe i zwyczajne dia 
wszystkich pokot, p- 
braźy, brpnzy, po rce­
lana, portyćry, dyw a­
ny i najrozm aitsze in­

ne rzeczy do urządzenia .mieszkijnyi, 
od najdroższych do najtańszych

go emb .tjiHguMłtiJib
„Hrtcry okazyjne"

W.-Wasjflkflwsh Nr 27, Tel. 15-38
O pakow anie JkszplófcitJe.
M o ż n a ,  n u  r a t y .

Kupno ojćrozmait. rzccąy i jw itó w  
'óńaEai dów ych.’̂ ' 795

 ......      w

P ń l l y n  **- 1118

pos. Poste,-restante -ota* itw C18 8;8

PoBzukoję ma Jo  nfałego
fpl».wfeu mam 4wia^ Adres: Naoe- 
rcTno-Lybedffajl Ńs to j  m I "‘n- 
CzewsktegL). 8zi

Na c z a *  k o n trak tó w  pokój, e- 
lektr., telefon Kreszczatyk 45, 

Zapytać szwajcara.1 823

M iej s c a  k a s y e rk i lub subjekt. 
poszuk- osoba, obzn. z handl. ko'on. 
Kauc. 300 rb może na wyj. Beza- 
kowska 20 m. 14. 801

Na kontraktach oddział głów. skt. 
l u n d l .  ry b  i  to w a r , ke ło n fa l.

Br. M, i J.
SUWOROWYCH

tstragan na placu kontraktowym du­
żego rozmiaru).

Łososina, jesiotrzyna, bieługa, siom- 
ga, sandacz K a w io r: ziarnisty,
prasowany, dziczyzna. Przy wejściu 
zwraca uwagę o lb rz ym a  ryba bie- 
łu g a , lyjęcej piź 50 jppd. y a g j .  828

n O r r o  tysięcy"
dam pod zastait donv, lub ziem., 
llotel „Rosya"  55. 823

Rozkład iazdy pociąq6w.
Od 15-go października 1910 r 

R a ko l. P otud n . - Z a ch o d n ic h :
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, 

Elizawetgraa, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w  , przychodzi o godz 9 m. 
45 zrana

P ocztow y i, J i  i 111 kl. Odesa, 
brześć, Białystok, Grajewo, Humań, 
Nowosielice • odchodzi o godz. 9 
ro 15  zrana, przychodzi o godz. 8 
tn. 58 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
wosielicr Humań — odchodzi o g. 
12  is . 30 w  nocy, przychodzi o godz. 
6 m. ap żrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Odesa, Wo- 
ło c z y s k a ,  Wiedeń — odchodzi o g.
9 ń 35 wieczorem, przychodzi o g.- 
8 m. 20 zrana.

K l j jp r  I i II kl. B rjesć, W a r sza-. 
wa, Ksłisz  odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem, przychodzi o .godz. 1 1  
tn. 03 zrana.

Pocztowy I, II i U f  kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka Fastów -- 
odchodzi o g. 1 1  m ao w., przycho­
dzi o godz. 7 m. 13  zrana 

Osobowy I Ti i III kl. Mikołajów. 
Elizawetgrad, Ząamienka, Fastów —  
odchodai o godzinie 10 m go  zrana, 
przychodzi o fcodŁ 5 m 54' po ooł 

Osabowj 1, li  j III kl. Berdyuzów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o

fodz. 7 m. ao Wieczorem, przycho- 
zi ->) g. .-o m. 46 zrana.
Osobowy i ,  II i lir kl. Pet w sł»urg„ 

W arazawa Sarny, Kowel, V\ drąi —
odchodzi o god t 1 1  m. 50 wieczo 
rem, prz%chodzi o g. 7. m. 51  /rana

pOC»towy 1, II i III kl. W arszawa. 
Sarny, Kowel, lwangród, Granica, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 12  m. 
25 po poł., przychodzi o godz. 7 m. 
20 wieczorem.

Osobowy I. Ii i III kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo - - odchodzi o godz. 
12  m. 10 w  nocy, przychodzi o §. 
6 m. 56 zrana.

Osobow,. I, II i III kl Rostów- nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, 
Znamienka, Fastów — odchodzi o g.
8 m. ao zrana, przychodzi o godzinie
9 m- 55 v.

IftW-osobowy I, II i III kl. do Ol­
szanicy odch. o  g. 4 m. 35 po połu­
dniu, przycnodzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny. K o ­
wel — odchodzi o godz. 10 ni. 14 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 m. 
+o zrana

1 OW -OSOfcOWy Malin odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po poi , jirzvch. o 
g. 9 m. 8 zrar.a.

Missznny 11 i III kl. Odesa, Brześć, 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, przy­
chodzi o g. 7 m. 35 w 

Towarowy pośp'. !Y  kl. OdfŁg, 
Brześć, Znamienka — odchodzi o l .
9 in. 53 wieczorem, przych. o g a­
rn 9 po poi.

Na ko le i M o sk iew sko  - K<jow- 
sko-W g ro  n e wkiej.

Lośpiesżny I, II i B i  kl. Moskwa, 
odch o g. 11 m (3 w poi , pr/ych. 
o godz. 6 po poi.

Pocztowy. I, II i Ul kl. Moskw-a, 
Kursk odch. o godzinie r m. 30 w 
nocj-, przych. o godz. 5  m. 30 zrana.

OMitzwn-pooztrwy I, II i III kl.
Kursk, Woroneż odchodzi o g. 12 
m. 30 po poł., przych. o g. 3 m. 35 
po południu.

Dsohuwo-pocztowy I, II i l i i  kl. 
Kutsk  — odch. o g. ri w., przych. 
o g. 7 m 25 zrana.

Pośpieszny I, II . Ul kl. Poltaw-a, 
Charków, LoŁowaja, Rostów, S e w a ­
stopol -r- odch. o g. 7 m. 43 wiecz.. 
przychodzi o g. 10 m 05 rano.

Pccztowy L II i III kl. Poltawa, 
Charków, Kremteńczug — odch. o g
10 m. 25 zrana, przychodzi o godz°7 
wieczorem

Osobowy I. l i  i III kl. Kursk, Wo- 
ronoż, Żłobin, Petersburg—odchodzi 
o g. 6 nj. 45 wiecz., jH-zych. o godz. 
70 111. 35 zrana.

Tow.-osobowy II i III kl. Poltawa 
Charków — odch o g. 17 m. 45 w., 
■przych o g. 7 m. 50 rano.

PiMłmiejski osobowy do Darni. v
odch. o g. 4 m 23 po po!., przy. li 
n g  11  111. 40  w
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VI Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Rozpoczął VI rok istnienia.

W yc.todzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasowem  kierownictw em  i z program em  pojitycznj-gg niezmienionym.

„Dziennik Kijowski" W roku 1 9TI  w p row ad ził  cały  szereg  ulepszeń z a ró w n o  pod w zglądem  treści jak  
i form y. »

W  roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" drukow any jest sp ec y a ln e m i now em i c zc io n k a m i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  d z ia ł  in form acy i t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z W arszaw y , K rakow a, Lwowa i P oznania .

Z P e te r s b u r g a ,  Wiednia i B erlina  nadsyłają  do „Dziennika Kijowskiego" n ajśw ieższe  infor 
macye specyalni korespondenci.

Oprócz telegram ów  A gen cyi Petersburskiej i w yjn id n iom th  agcncyi w łasnych „Dziennik Kijowski" 
umieszcza s z e r e g  k o r e sp o n d e n c y i  w ła sn y ch  i sp ec y a ln y c h  korespondentów: z  W arszaw y ,  
Lwow a, K rakow a, P ozn an ia , Wilna, Ż y to m ierza , K am ieńca P od o lsk iego , C ieszyn a ,
nadto w roku 1 9 1 1 dział prow incyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać bc.dą k o r e sp o n d e n c i  z  Huma­
nia, B erd y czow a , Ł ucka, W innicy, P fo sk iro w a , Radom yśla , S ław u ty , Z w inogródki,  
S z e n e  Murki, Białej C erkw i, Sm iły , Z astaw ia , K orca, R ów nego, S tarego -K on stan ty -  
now a i innych m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

O życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników  „D zien n ik a  K ijo w sk ieg o i( korespondenci: 
z W iednia, B erlina , Rzymu i P a ryża .

Z  życia C esarstw a i kolon.i polskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w P e te r sb u r g u ,  
C hark ow ie , O desie  i Baku.

W d z ia le  l itera ck im  „Dziennik Kijowski'1 d rukujc w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I
U

W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barw nej powieści obyczajow o-spólczesnej znakomitego 
naszego pow icściopisarza, autora „U N II"

pod tytułem

T f  4  u ?rV „ _  _

w & m /ą
A  V  X  X .  j l j i  v j l  a  •

. ) • ' ■ t l r j j }■ Ą  { - fc I * ' ' O  - i' ' p .  I,i' i/Tł 1
Pow ieść ta pisana je st s p e c y a t n i ó  ■ w y ł ą c z n i e  dla „Dziennika Kijowskiego'

Autor, którj obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje> zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu.

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda swym  czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę w ysoce cenionego i uta­
lentow anego pisarza.

I *: ,)• •
pod tytułem 'i. j P j! .j

ii Tadeusza Jaroszyńskiego
>«•«# P A i; V   ’  Ą  ; , S F I « K S *  :: c  f : ::

W reszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie śc i  t łóm a czon y ch .  
W d zia le  h is to r y c zn y m  ma ^Dziernik Kijowski" przyrzeczony współudział zaak ow itego h i s t o r i a  R u si

p Aleksandra jabłonowskiego , NoiropczrftsfiEaa. %
adto d ru k o w a ć  będ zie ‘studyum  historyczne autora  „ N o c y  z 6 na 7 p aźd z iern ik a"  p. W. DRCGONF1RA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  i u tym 1 9 1 1  r. prenum eratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony licznemi ilustracyam i

Dodatek Ilustrowany,
pośw ięcony rocznicom urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i F ryd eryka  Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom  
roku ubiegłego.

Prenum erato rom  „Dziennika Kijowskiego" p rzysługu je  w r. 1 9 1 1  p ra w o  n a b y w a n ia  po cenie zniżonej cen­
nych w y d a w n ic tw :  H . M O Ś C I C K I E G O  —  D ziejów  P o rozb iorow ych  Litwy i Rusij W ydaw nictw a  
D ziennika  „Rozwój** p. t. „K rak ów “ j D -ra K O N E C Z N E G O  —  H istoryi P o lsk ie j .

W  lR U N K I P R L N U M E R M Y , „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a m ianowicie:
12 rb. r o c z n ie ,  6 rb . p ó łr o cz n ie ,  3 rb . k w a rta ln ie ,  I rb. m ie s ię c z n ie .
Osobom, którd dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. i o i i .

Rury żelazne wszelkie:
gazówc, k o t ł o w e ,  ogrzcwalno i t. d. i t. d.

Łączniki do rur
lano kute 

znanej fabryki

R O S T A ,
istniejącej od 1758  roku, 

p o l e c a j ą :

KRZYSZTOF BRUN i SYN
w W a r sza w ie  (Plac teatralny). 66 r

Z dniem i-go stycznia r. b. kantpr fabryki asfaltu, tektury smołow- 
cowai, betonów i A F L A 1Y1 I T U

Kijowskie T-wo Asfaltowe

S. J. Suski
SSSESk przy ulicy Pawłowskiej W° 29. 
Telefon Ns 265. (z ul. Proreznej).

V

Kijów,
h »  h k i w j w  s s t f . a n  s  e a ®  n a s  e * » f V ■ ■  s w a . 1 ® #  2 5

polecają najpraktyczniejsze m aszyny rolnicze
L t e o b im  i mfocarnie Hoftora i Schianłza.

P R A S Y  DO SŁOFwSY, sornsowttią wszestką słomę od mlocarui parowej pracując 
od lokotnobili razem z mlocarrrią. S p r a s o w a n a  s ł o m a  
, c ł {  z a b e z p i e c z o n a  o d  p o ż a r u .  A sekuracya zbyteczna

Wał y na sainosmarach pierścieniowych. hkshaustor do autom atycznego układania plew. Bębny 
mlóćby grochu i koniczyny. M ł o c a r n i e  k c i m c a r w s i o w e  m n e n p  i h .  w u r i a i n o .koniczyny. M łocarn ie  k on iczyn o w e  m ocn e i b. w yd ajn e .

do
707

N a jta ń sze  p ism o  fa c h o w e

lll
t8i ( T Y G O D N I K ) .
Jed yn e polskie w ydaw nictw o, poświęcone w yłącznie spraw om  
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m łynarstwu, krochm alnictwu, torfiarstw u, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstw u, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, m clioracyom  rolnym , budownictwu wiejskiem u, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactw u, pszczelnictwu, ceglarstw u, 
maszynom 1 narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkow ości tolniczej i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej.

Prenumerata z  dodatkami: rb. 5, półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

USUNIECIE P R ZYC ZYN , |
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem C a sc a rin t Leprince

[
Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały -rodeł: rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 20062

M A C-CO R M ICB  znakomite maszyny żniwne.
pługi Briańskłej fabryki, typu Sitka, S S r S W Ł K  Ventzlsiego d w u sk ib o w ce 
j  k ir lły w a to ry . ?rzcryw:-cze £a?s’a i jłrynaliowskiega. B ro n y  Leen a, [ f c  

YłypUlacue planet i Srzewieckieso. Walce Campbeila.
mm

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarzy J(. [Podhorsk. ie£o

?o  obu stronaeh
CIEŚNINY 
BERINGAL<i £

Po nabyria w Administracyi „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczatyk 3 8 .
Cena: ?  : l i ,  d ł .  p r t n u m e i - a t o e A t t r  , , D z i e n n i k a  K l . u w . U i  g i t 1* 

I i*b. 5 0  h o p .  Przesyłka 55 l op,

. HSZ
Znakomitą nowowypalezioiik I , i C iM H C D O I K T E I  

ij ■ } : woda kol mska tabryki L - Ł . S W I Ł I T ^ r i :  ,L -

o t r z y m a n a  u  IZ«$ J i w m s ‘k i s £ a j o ,  K r e s a s c a s a ł y k .
li >26

{Mi* xt _1|(
V », j  ^  ' łC Vyi-

i i

NOWE KSIĄŻKI
■ '  •  i ' t ,■ i ■ t  i  • V '  i :  : i

■i*' it 1 >j ■'* a ‘r 1 > 1 *'■ 1 > V 4-r  ■•-r-łb-r --*-*. i, . .

w przekładzie T w e r d o c h l i b a ,  ze wstępem w .  O r k a n a  
Cena R. 1.80, w oprawie R. 2,30.

Hajota. DAR HELIOGABALA.
Cena R. r.20, opr. R. 1.60.

Kleczyńslci J. ZIEMIA SNU,
PO W IE Ś Ć . Cena R. 1.50, opr. 2 rb.

Sienkiewicz H. WIRY.
P O W IEŚĆ , 2-r. Cena Rb. 3.

Krechawiecki A. AMEN.
Powieść współczc’ na. Cena Rb. 1.80.

Natnnsonówna S. TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI
P O W I ł  S '  . Cena  Rb.  r.

Orzeszkowa. GLORfA VICTiS.
Nowele ńa tle 1863 roku. t eną "R. 1.50.

Winiarski M. PIERWSZYGRZECH
P ( ) \ V I E S C .  C e n a  kp. go.

ci0000

Do n a b y c i a  w  k s i ę g a rn i  L E O N A  I D Z I K O W S K I E G O  w  K I J O W I E .

majątkówMASŁO
T-ia

I) P R O R E Z N A  N i  16
2) P a d ó ł ,  Aleksandr, plac, w  pawilonie naprzeciwko ul. Aleksandr.
3) P e c z e r . k ,  Moskiewska Nb 17. 377

ijsrn gos;

Astrachański jtfandd Ryb
Plac kontraktowy (stragar. Nr 6).

W  wielkim wyborze otrzymano najrozmaitsze ryby i towary kolonialne 
w  nsilepsz. gat. J e s i o t r ż y n a  świeża 1 mato-solona, a i o m g a ,  ł o s o s i n a ,  
b a ł y k .  K A W IO R : ziarni;.t\' i prasowany, nawaga, d s i c z y z . i a .

Chcąc zaznaiomic s:C publiczność z naszą fir.mą, postanowiliśmy 
ceny znacznie obniżyć. K a w i o e  czerwony po 30 k. f., prasowany od i  rb. 
do 3 rb. 20 k. funt, ziarnisty o<l 2 rb 80 k. -3 rb. 60 k. Śledzie królew skie 
w pudelkach 63 kop 1 10 sżt w  pudelku). 830

Skład główny W !erchnij-\Vał Ns 26. mag. W inarskiego. Telef. 22-84.nasiona b u r a k ó w ^  m a r c h w i  
p a  ? l e w n .  w  3-pudow. 
work. poleca ze składu

B. SIEDLECKI
Biuro Tecż.nir zne R o l ­
nicze w  K i j o w i e ,  Kresz- 

czatyk 29. 178

Prenumeratę na.

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

l  J o z e i  F o f l o n o w s l r i .
P a n i e  i P a n n y .
Proszę zaszczycić 
mnie zupełnem za­
ufaniem, a nie za­
wiedziecie się. 7. a 
przykładem lat ze­
szłych. wysyłam  
za zaliczeniem, bez 
zadatku, mojej ro­
boty spódnice i 
bluzki z dobrych 
matcryafów, w naj- 

iiows/yeh fasonach, trwale i eleganc 
ko odrobione.

V\ vk\vmtna bluzka z najlep 
szego jedwabn. kanausu, zro­
biona podług ostatniej mody, 
przód, kołnierzyk i mankiet- 
haftowane w rozmaite desenie 
haftem gładkim lub ażurowym, 
we \\szyst.. kolor., wysył.  za 

'i akaż bluzka z naimod. jed 
materyalu „Popelina“ z pii;kn 
haftem, drobiona podług ostat. 
żurnalt. o-.>3

Angielska p.-aksamitna bluz 
ka najmodniej, fasonu. i  -ą

Takaż z jedwabnem wvszv 
ciem. ą

Pr/y  zamówieniu proszę po­
dać żądany kolor i miarkę: ob­
jętość w piersiach i w kołnie­
rzyku i długość rękawów.

Angielska spódn-ca wierzchnia
z gładkiego trw alego szewiotu, 
bardzo prakt , wykwintny fas. 
z wysok.m paskiem 

Spódnica z najlepszego sze­
wiotu „Prima'1, przybrana jed. 
taśmą: guzikami, sznurcm.Jz' w y ­
sokim paskiem.

Modna spódnica z najlepsze­
go welnian. mater, „Wertera" 
przybrana satin [de I.eon" i 
aksam., z wysok. pask. 8(23

Spódnica z alpagi, przyirrana 
i-ulwab. taśmą.

Spódnica z zagrali, jedwabn. 
alpagi, wykwintnie odrobiona 
podług ostat. mody 8

Wszystkie powy/szc spódnic'” m o ­
gą  byc: czarne, ciem. granat, tabacz 
i in. kol. Przy zamówieniu więtcfi 
niż jednego przedmiotu przesyłka 
na rach. firmy. P rzy  zamówieniu 
prosimy podać miarę: objętość w 
biodrach i w  talii i długość spódni­
cy. Adres: Pracow nia „Marya". W ar­
szaw a. Dzielna 21. u. ;8 i

..Bfciro pracy”
Ż y to m ic s k a  8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczc-cielki, bony, ofieyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspólmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „S c h ro ­
nisko św. Jad w ig i" .  >2774

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


